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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 pe południu s datą dnia 
pies: 

Prenumerata z przesyłką pocztową wynósi 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
w Niemczech . . . . . =p 
w innych Państwach . . 4, o 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 „ 
Opłatę należy nińcić równocześnie z żądar 

niem zmiany adresu 4 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k. 


Numer kosztuje we Lwowie . . 
na prowincyi 
Numera z poprzelnich dai pe 20 b. 


Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNĘ 
o garęczynach, ślubach, weselach, nabożeń- 
stwach gałobnych, pogrzebach, opisy uczć 
i zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy składek, de- 
niesienia o zgqubach, mmalesionych pried- 
miotach i t, d. pe 1 k. od wiersza 


E 
ipe 


Bunt w Sweaborgu. 


Oprócz kilku twierdz morskich drugorzę- 
dnych, jak Keros, Mikołajów, Rewel i Suchum- 
Kale, posiada Rosya pięć olbrzymich, będących 
zawsze na stopie pół-wojennej. Cztery z- nich 
już się buntowały. Za przykładem Sebastopola 
poszedł Kronsstadt, potem Libawa, a w końcu 
Władywostok. Wiernym rządowi pozostawał 
tylko Sweaborg, lecz teraz i on podniósł roko- 
szańską chorągiew. Jeżeli wierzyć urzędowym 
doniesieniom, wszystkie te bunty powstawały 
z takiego samego powodu. Zawsze tak było, 
że jakiś oficer znęcał się nad ścłnierzem, jego 
koledzy zaczęli szemrać, więc ich zamknięto do 
kozy, a wtedy inni uwięzili oficerów, zdjęli 
s fortów flagi państwowe, zatknęli zaś ozerwo- 
ne rewolucyjne i poczęli strzelać. Oto — 
wszystko. Wladoiwie nie były to więc rokosze 
przeciw carowi i państwu, lecz tylko demon- 
stracye tak głobne, aby car usłyszał i wejrzał 
w smutne połokenie jego wiernych żołnierzy. 
Tak zawsze tłómaczono te wypadki, kompromi- 
tujące rosyjską marynarkę i zupełnie tak samo 
wyjaśniono bunt w Hweaborgu. Komendant 
twierdzy ukarał aresztem dwiestu szeregowców 
za niestosowne wystąpienie w obronie żołnierza, 
zbitego na śmierć przez oficera. Wnet artyle- 
rzyści zaprotestowali, do nich się przyłączyły 
zalogi kilku okrętów wojennych, a że władze 
wezwały piechotę i kozaków do poskromienia 
niesfornych, więc oi huknęli z armat. Było to 
w poniedziałek wieczorem. We wtorek puka- 
nina się powtórzyła; piechota morska starła się 
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nie jest należycie zasłonięta, co oczywiście nie 
jest pozbawione politycznego znaczenia, ponie- 
waá każde państwo musi z tem się liczyć, iż 
z jego słabości zechce skorzystać któryś sąsiad. 
Btrzeżonego Pan Bóg strzeże. Gdy się dziś co- 
raz częściej słyszy, że oesarz Wilhelm ustawi- 
cznie daje carowi rady, a niemiecki ambasador 
w Petersburgu zażądał dla siebie osobnego dru- 
tu telegraficznego do Berlina i otrzymał go na 
zupełną własność, przyczem tak go wyłąusono 
z sieci innych drutów, że ambasador nawet 
szyfrować nie potrzebuje swych depesz, to się 
otrzymuje wrażenie, że rząd rosyjski musi sła- 
ohaó wskazówek berlińskich i że zatem bunty 
wojskowe w oaracie wychodzą na korzyść Prus, 
a raczej Niemiec, które wskutek rozkładu Ro- 
syi stają się największą militarną potęgą w Eu- 
ropie. Rewolucya rosyjska, rozważana z tego 
stanowiska, jest zjawiskiem szkodliwym dla ca- 
łej Europy. 


Nowa konstytucja finlandzka, 


Car podpisał 20. lipca nowy statut fin- 
landski, a ogłoszono ten dokument 25. lipca. 
Przedewszystkierm postanawia on, że boz za- 
twierdzenia sejmu nie może być saprowadzona 
áadna ustawa. Wybory do sejmu i jego orgs- 
nizacys zupełnie są zmienione. Dotychczas 
były oztery kurye; a wybrańcy z każdej obra- 
dowali osobno; były więc izby: szlachecka (ry- 
cerska), duchowieństwa, mieszczańska i chlop- 
aka. Łączyły się one w jedną tylko dla wysłu- 
chania mowy tronowej lub dla jakiejś uroczy- 


ostro z lądową, s fortów bito z dział w budyn: | stości, pracowały zaś zawsze osobno, a porozu- 


ki sztabowe i w kolej, która wzdłuż wybrzeża 
biegnie z Petersburga do Helsingforsu. „Czer- 


miew.ły się ze sobą przez swoich „talmanów* 
(marszałków) Uchwały były prawomoons do- 


wona“ gwardya finlandzka, — ta narodowa | piero wtedy, gdy zostały w jednakowem brzmie- 


gwardya, którą utworzyli socyaliści s robotni- 


niu przyjęte przez wszystkie ostery isby. Przy 


ków, — wnet się w Helsingforsie zebrała i po- |takiem urządzeniu łatwe było rządowi rosyj- 


parla sweaborskich rokossanów. Trwała bitwa 
na lądzie i na morsu. Leos z przeciwnego brze- 
gu zatoki Fińskiej, z Rewlu, przypłynęła flota 
wojenna pod dowództwem któregoś wielkiego 
księcia, wzięła do niewoli zbuntowane okręty, 
zbombardowała zdradzieckie forty, a tymczasem 
kozacy stratowali czerwoną gwardyę — i tu 
już we środę był koniec rokoszu. Niedobitki 
poddały się na łaskę i dasri 
ak brzmi o tym wypadku urzędowy ra- 

port. Niczego więcej nie potrzeba na dowód, 
że marynarka rosyjska — o ile ona jeszcze ist- 
nisje — i uałogi twierdz moreakich są aawskróć 
przejęte duchem rewolucyjnym. Kiedy w woj- 
sku powstaje bunt, to przyczyna jego nie ma 
żadnego znaczenia. Z przebiegu takich samych 
zdarzeń w innych rosyjskich twierdzach wy- 
nika, że artylerya i marynarka, a więc te czę- 
ści wojsk, w których żołnierze muszą być bar- 
dziej wykształceni, niż w piechocie i kawaleryi, 
nader są pochopne do podnoszenia rewolucyj- 
nej chorągwi. Można tedy powiedzieć, że w sy- 
stemie obrony państwowej Rosya nie posiada 
marynarki godnej zaufania, ani twierdz mor- 
skich, któreby z lada powodu nie zdradziły cara. 
Polityczne centrum państwa, Petersburg, 

z jego urzędami, arsenałami i archiwami, jest 
zasłonięty najpierw starą twierdsą w Rewlu, 
następnie potężną w Śweaborgu i wresacie 
Kronsztadtem. Sweaborg wznosi się na małych 
wysepkach i nadbrzeżnych skałach u wejścia 
do głębokiej zatoki, w której końcu rozłożyła 
się finlandzka stolica Helsingfors. Twierdza 
Kronsztadzka uważa się za niezdobytą, ale nie- 
przyjaciel może wylądować bąćź na brzeg 
estoński, bądź na finlandski i lądem maszero- 
waó na Petersburg. Aby mu w tem przessko- 
dzić, zbudowano w Estonii najpierw twierdzę 
w Narwi, a potem — bliżej stolicy — wiele 
fortów. Na brzegu zaś finlandzkim wzniesiono 
potężne bastyony w Bweaborgu i na wysepkach 
dokoła niego, & następnie mniejsze fortyfikacye 
w Wyborgu. Z buntów wojskowych w Kron- 
sstadzie i Śweaborgu wynika, że stolica caratu 


życia paryskiego dyrektora teatrn, 


(Dokończenie), 


Jelen dzień Z 


Laubier. O, przepraszam, miałem je- 
szcze oo% powiedzieć. Pan dyrektor zbil mnie s 


tropu. Cóż to ja właściwie... sha! Molière po- | 


wiedział swego osasu... 

Cascaret. Ależ ja wiem,co pan choesz 
zacytować. Ja wszystko wiem. Oddałem wam, 
moi panowie, bardzo chętnie scenę do dyspozy- 
oyi, albowiem robię dla filantropii i dla sztuki 
oo tylko mogę. Dziękuję panom ras jeszcze. 

Laubier. Proszę, złożyliśmy panu hołd 
chętnie i s przekonania. Dziękujemy za serde- 
oane przyjęcie. Polecamy się szanownej pamięci 

igodnego pana. 
WOT % o p: et. Żegnam Pup Pa się 

o. (Deputacya odchodzi. upata jest nie- 
ER cr) Na rarik łądaó będę od moich 
dobroosynnych współobywateli 8000 franków za 

jęcie sali. 
kla 1f (wchodzi) Panna Sevareux stra- 
yśla, koniecznie chce się rozmówió z 


ssni min aet 

rektorem, j 
Pasa Ri oaret. Dobrze, dobrze. A, co wi- 
dzę, wstąśki u wieńca nie są radrukoweno. 
Schowaj wieniec na jutro, dam BO. ży 


fioyantowi. Wpuść pannę Sevareux, 
uspokoi. 
"Ad olf (zabiera wieniec, idzie ku drzwiom). 
Oszę pani, jeśli łaska. i 
E + var : ux (wbiega, sida natychmiast 
naprzeciw biurka). No, wreszcie. Dzień dobry, 
Panie dyrektorze. Pomyśl sobie pan, nasz rezy- 
ser, to idjota. 
Cascaret. Tak pani sądzi ? 


skiemu zupełnie zatamować działalność sejmu. 
Uczynił on nawet więcej: pokłóciwszy Azwe- 
dów, tworzących izbę rycerską, z Finnami, któ- 
rzy dawali izbę chłopską, zburzył całą konsty- 
tucyę i począł rosyanizować Finlandyę, a do- 
piero wtedy naród się ocknął, lecz to jużby 
mu nie pomogło, gdyby nie rosyjskie klęski 
w Mandźuryi i nie następna rewolucya w ca- 
łem państwie. Nowy sejm będzie się składał 
z jednej izby, wybranej głosowanism powsze- 
chnem pluralnem. Prawo głosu otrzymali wszys- 
oy obywatele finlandzcy, którzy naimniej trzy 
laia przed wyborami przepędziii w kraju. Głło- 
sowa będą mężczyźni i kobiety. Finlandya 
jest więc w Europie pierwszym krajem, który 
nadal kobietom  berpośrednie prawo głosu. 
Wojskowi i urzędnicy państwowi, dopóki peł- 
nią służbę, nie mogą głosować. Tracą prawo 
głosu: skazani na więzienie — dopóki nie od- 
zyskali praw obywatelskich ; agitatorsy, którs 

podczas wyborów wywierali jakikolwiek nacis 

na wyborców lub starali się przekupić — na 
osas Określony przez sąd; tak samo tracą pra- 
wo głosowania oi, którzy się dali przekupić, 
wreszcie na lat sześć tracą prawo głosu ban- 
kruci, którzy skrachowali ze stratą swych kre- 
dytorów. Posłowie nie przysięgają, lecz talman 
i wicetalman składają przed jeneralnym guber- 
natorem, jako przedstawicielem cara, i przed 
sejmem przyrzeczenie, że kierując obradami, 
będą przestrzegali praw wielkiego księcia, t. j. 
cara, sejmu i kraju. Dotąd car zwoływał sejm 
na sesye nadzwyczajne, kiedy mu się podobało, 
a na zwyczajne raz na trzy lata i mógł w kaś- 
dej chwili zamknąć sesyą. Natomiast nowy sta- 
tut postanawia, że sesya zwyczajna obowiązko- 
wo zbiera się co roku 1-go lutego i musi trwać 
najmniej dni 90. Nadzwyczajne sesye MOgĄ 
być zwoływane przes cara tylko dla jednej 
z góry wskazanej sprawy. Sejm, wybrany sza- 
wsze na trzy lata, będzie się składał z 200 po- 
słów, odpowiedzialnych za swe mowy sejmowe 
tylko przed sejmem, który może wykluczyć po 
sła ze swego grona na dwa tygodnie, albo ode- 


Sevarenx. Dał moją rolę tej Brissac.|uh! Bardzo dobre. 


Ona ją będsie grała. Nie pozwol 
wam kon ęk sa „ i 
. Oasoaret. Rób pani, co się pani ży- 
wnio podoba, ale bez hałasu. Ja pragnę bardzo 
spokoju. Jak pani widzi, jestem okropnie zmę- 
ogouy, przepracowany. Zresztą rolę tę oddano 
jej na moje zlecenie. Wie pani dlaczego? Bo 
nikt nie choe pójść do teatru, gdy pani gra. 
Wie pani już? ~ 
Sevarux (krzyczy). To mi pan śmie 
powiedzieć w oozy? Osuustem pan jesteś. Zo- 
baczy pan, znajdę sobie sprawiedliwość. O, je. 
szoze pana kiedyś bardzo zadziwię. Cały Pa- 
ryk dowie się o pańskiej gospodarce; skompro- 
mituję pana do szozętn, zniszczę pana, będzie 
pan zerem, niczem | 
Cascaret. Owszem, proszę bardgo. Ale 
ookolwiekbądś pani zamierza robić, rób pani 


na to. Zry- 


bez hałasu. To tylko s góry pani muszę po-|k 


wiedzieć, że tymczasem musi pani grać swoją 
rolę. Pani się zobowiązała kontraktem. Jeśli 
pani nie chce, to wstąpię na drogę sądową. 

Sevareux. Nie bardzo w to wierzę: 
Zresztą raz jeszcze zapewniam, że grać nie bę- 
dę, wstępuję do Odeonu. Do widzenia szanow- 
vy panie, jeszcze pan O mnie usłyszy, (Wy- 
chodzi hałaśliwie z pokoju, zamykając drzwi z 
trzaskiem). 

Casocaret (wodzi za o. po 
krótkiej pauzie). Naturalnie, Ohampreanx, to 
najlepszy środek. (Dzwoni). 

Adolf. Do usług pana dyrektora. 

Casocnret. Proszę zawołać pana Cham- 
preaux. (Adolf odchodzi). Ale teraz nie pozwolę 
sobie przeszkadzs6. (Otwiera szufladę i wyjmu- 
je szkatułkę s cygarami. Zapala cygaro). Ah, 


- m 


| Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


brać mu mandat, albo nawet oddać go pod sąd. 
Posłowie będą otrzymywali dyety po 15 marek 
fińskich dziennie, jednak rocznie nie mogą te 
dyety wynosić więcaj jak 1.400 marek. Za nie 
bywanie na posiedzeniach bez uzasadnionej 
przyczyny i bez pozwolenia izby, posłowie 
płacą grzywny po '80 marek za kaide opu- 
szczone posiedzenie, Mandat poselski trwa od 
chwili, w której w dzienniku urzędowym agło- 
szono rezultat wybozów, aż do chwili, w której 
również w tym dzienniku będzie ogłoszony wy- 
nik następnych wvsorów. Pierwsze głosowanie 
podług nowego statutu odbędzie się w tym 
roku po l-ym października. Do sejmu na- 
leżą wszystkie sprawy krajowe z wyjątkiem 
wojskowych. Jęsykami urzędowymi sejmu i 
wszystkich władz są szwedzki i fiński. 


Cesarz i czekoladnik. 


P. Gaston Menier, słynny fabrykant oze- 
kolady, posiada piękny parowiec, na którym w 
towarzystwie przyjęciół co roku robi podróże 
ka norwezkim brzegom. Cztery lata temu wo- 
sil na tym statku chorego Waldeck-Roueseau, 
s którym oesarz Wilhelm, bawiący również 
wśród fiordów, chciał się poznać. Wtedy zazna- 
jomił on się także z p. G. Menier. W tym ro- 
ku yacht cesarza gnowu się spotkał z yachtem 
ozekoladnika, którego cesarz zaprosił z jego gożó 
mi na swój „Hohenzollern“, ugościł ich obis- 
dem, paniom ofiarował bukiety, panom cygara 
i gawędził. 

„ „Tę gawędę powtórzyły dwa paryskie dzien- 
nniki: Figaro i Matin, a x nich my podajemy 
następujące wyjątki : 

Cesarz wychwalał Waldeck- Rousseau, uto- 
lewał nad jego zgonem, powiedział, że serde- 
cznie żal mu Franoyi, iż straciła tak znakomi- 
tego męża stanu. Potem rozmawiał o paryskiem 
życiu, przyczem się okazało, że wie wszystko, 
co się tam dzieje, nawet to, że publiczność wo- 
juje w teatrach z demskiemi kapeluszami. Oka- 
zało się także, że i o tej sprawie ma cesarz 
wyrobione zdanie. 

y Potem potrącił o politykę, o niedawne 
nieporozumienia z powodu Marokka i tu rzekł, 
ié we Francyi aie srozumiano jego zamiarów, 
prasa je wypaczyła, skrsywiła. Ona wogóle za 
nio nie odpowiada, a ozęsto bardzo szkodzi. To 
prawdziwe nieszosicie | 

„To jastolosoz C óryr2 
zajmuje, — rzekł Gotaiz, — ta nieodpowiedzial- 
ność prasy! Proszę wziąś którykolwiek zawód. 
W każdym wymaga się od pracownika pewnych 
warunków, a od dziennikarza niczego się nie 
wymaga. Dwudriestokilkuletni młodzieniec mo- 
że wystąpić w wielkim i poważanym dsienni- 
ku z artykułem, który sprawi zaniepokojenie, 
wywoła spadek papierów, niejednego może zruj- 
nuje — i nio mu za to. Oodzień znajdują się 
w dziennikach wiadomości, komentarze, wezwa- 
ala do publiczności — które silnie działają, 
jak wiatr na powierzchnię morza. Przecież taki 
silny wpływ powinien być jakoś kontrolowany. 
Nie podejrzywam dobrej woli panów dzienni- 
rzy, ale utrzymuję, że oni często grzeszą myl- 
nem zrozumieniem przedmiotu, o którym piszą”. 

., Potem osaarz jeszcze mówił o wojnie ro- 
wyjsko-japońskiej i tu rzekł, że przewidywał 
przegranę Rosyi, s teraz przewiduje taki wzrost 
znaczenia Japonii, iż pocznie ona się wtrącać 
nawet w sprawy europejskie. 

,Z powodu słów cesarza o nieodpowiedzial- 
ności prasy napisał dziennik Matin :„Jest je- 
szcze zawód, który wykonywają ludzie woale 
nieodpowiedni „OZASAMI i nieodpowiedzialni, a 
jedne ogromnie wpływowi: to monarchowie". 

„Zmrt nie jest cdparciem szarsuta. A cesars 
zrobił zarzut poważny j w ogólności słuszny. 
Wprawdzie nie bywa, żeby młodzieńcy pisywa- 
li w wielkich dziennikach wstrząsających arty- 
kułów, a «resztą ktokolwiek pisze, kontroluje 
redaktor. Także brak dokładnych wiadomości 


Ohampreaux-(nadzwyoczaj piękny męż- 
czyzna). Pan dyrektor mnie zawołał? 

Cascaret. Tak. Usiądź pan. Nio szcze- 
gólnego. Pójdź pan zaraz do panny Sevareux. 
Zrobiła mi tu sceną. Nie wiem, crego ona 
właściwie chce. Ale tak, czy owak — teras 
właśnie życzę sobie, żeby grała i miloxała. 

Oham preux. Mój Boże, znowu mam 
wdrożyć akcyę pojednania ? Nądzę, że nie wiele 
wskóram. 

Casoaret. Nie pleó pan bredni. Nie 
wiele wskóra | Więe na co pana opłacam. Na 
co opłacam panu krawca i fryzyera? Chyba 
nie trudno panu będzie przem wió tej kobiecie 
do rozumu. Panna Bevareux jest niebezpie- 
czną osobą. Umizgnij się pan do niej, zaręcz 
Się s nią. Rób pan tylko tyle, ile koniecznie 
trzeba. Mój kochany, pan znasz przecież za- 
Tes swych obowiąsków ? W następnym tygo- 
dniu grać będzie panna Brissac, proszę pamię- 
taó, że mi ta kobieta ściąga do teatru wszyst- 
kich zwych przyjaciół. Pan chyba zrozumie, 
jak bardzo mi zależy, aby teatr był tak z kilka 
razy pełniuteńki. 

Ohamprenux. Uczynię, co będę mógł. 
Może mi się uda. Ale zdaje mi się, że nie. 

OCasoaret. Tylko odwagi! Wie pan 
adres ? rne Batelióre 87, Idź pan! 

Ohampreux. Do widzenia, panie dyre- 
ktorze. (Odchodzi). 

Qascaret. Jemu się uda z pewnością! 
No, no, nudne historye. (Paląc ze smakiem cy- 
garo). Ach, gdyby się jnż wreszcie zjawiła 
Korynna, co za słodka dzieweczka! Ona jedna 
mogłaby mi uprzyjemnić to szare, jednostajne 


życie. 


którą -hardzn mie! 


Rękopisów 


Redakoya nie zwraca.| Zachód 


nie jest największem nieszczęściem. Dzienniki 
wprawdzie czasami wybijają szyby, ale nie mo- 
gą doprowadzić do wojny. Złe tkwi w tem, że 
nieuoy i ludzie znieprawieni, prości handlarze 
przekonań, szantażyści, mogą wydawać dzienni- 
ki. Ale na to mogą poradzić tylko społeczeń- 
stwa, nie rządy, bo one mają za ciężką rękę — 
otowe wytępić nie złe dzienniki, lecz w ogó- 
fe swobodne wypowiadanie przekonań. 


Korespondencye. 


Wiedeń, 1 sierpnia. 
(Sprawosdawie o stawie stowarzyszeń  socyalisty- 
cznych s końcem rokw 1905). 

(y.. Ogromnie pouczające są cyfry Ogłoszo- 
nego właśnie sprawozdania naczelnego zarządu 
partyi socyalistycznej o stanie stowarzyszeń 
socyalistycznych w Austryi s końcem roku 1905. 

Rok ubiegły był dla partyi bardzo po- 
myślnym, gdyż niepojęte zachowanie się rsądu 
br. Głautscha wobec agitacyi i demonstracy! 
sooyalistycznych w sprawie reformy wyborczej, 
otworzyło agitacyi socyalistycznej zbyt szerokie 
pole. To też niedarmo chełpi się zarząd partyi 
tem, że w roku ubiegłym pozyskały organiza- 
oye socyalistyczne aż 244.674 nowych członków. 

Ogółem wynosiła liczba członków stowa- 
rgyszeń socyalistyoznych w Austryi s końcem 
roku ubiegłego pokażną cyfrę 828.099, podosas 
gdy s końcem roku 1904, stowarzyszenia te li- 
czyły tylko 189.121 ozłonków. Nowych ozłon- 
ków, jak zaznaczyłem wyżej, przybyło 344.674, 
natomiast wystąpiło w ciągu roku 110.696 tak, 
że ostateczny przyrost wynosi 188.978 osyli 
70*/,,"/, liczby członków z r. 1904. 3 

Dochody stowarzyszeń  socyalistycznych 
wynosiły w roku ubiegłym 4,641,726 kor., wy- 
datki zaś 3,829,751 kor. pozostała tedy nad- 
wyżka dochodów 811.975 kor. skutkiem czego 
majątek tych organisacyi wzrósł do 5,887.826 
koron. Jak widzimy tedy, prowodyrowie socya= 
Hstyczni, chociaż w teoryi zwalczają namiętnie 
kapitalizm, mimo to w praktyce sami groma- 
dzą coraz większe kapitały dla swych stowa- 
rzyszeń. W cyfrach powyższych nie mieszczą 
się ani dochody ani rozchody funduszu strejko- 
wego, gdyż ten fundusz administrowany jest o- 
sobno i to s wykluczeniem jawności, lecz w se- 
krecie. Sprawozdanie zaznacza tylko, że z fun- 
duszu tego wypłacono w roku ubiegłym strej- 


kująnym członkom organisacyi zasiłki w sumie 


1,118.871 kor. aś 46.476 kor. tym robotnikom, 


którzy za udział w strejkach zostali przez praco- 
dawców w jakikolwiek sposób ukarani. Sam lokaut 


czeladzi stolarskiej w Wiedniu, gdzie jak wia- 
domo w roku ubiegłym majstrowie pozamykali 


warsztaty, uszozuplił kasę strejkową o 877.749 


kor. Z tego można wnosió, jak ogremne sumy 
kosztował partyę socyalistyczną tegoroczny lo- 
kaut robotników budowlanych w Wiedniu, któ- 
ry trwał siedm tygodni. 


Poszczególne rubryki wydatków stowarzy- 
szeń socyalistycznych w roku ubiegłym przedsta- 


wiają się jak następuje: Na wsparcie dla człon- 


ków wydano 1,782.385 koron, czyli Se wszyst- 


kich dochodów, resztę zaś, a więc około 62*/, 


pochłonęły koszta administracyi i pobory agi- 
tatorów. Mianowicie wylicza sprawozdanie, że 


zasiłki dla prasy socyalistycznej (7 pism co- 
dziennych i 75 fachowych) wynosiły 566.857 
koron, wydatki na agitacyę i organizacyę 
861.970 koron, iin man 614.647 kor., na cele 
oświaty (oczywiście socyalistycznej) 
a a ochronę prawną osłonków 69.897 
koron, a „rozmaite inne* wydatki 854.078 kor. 
Ta ostatnia pozycya jest bardzo tajemniczą, a 
wogóle cały ten wykaz wydatków niezbyt po- 
chlebnie świadczy o solidarności i bezintere- 
sowności socyalistycznych przywódzoów, gdyż 
ostątecznie i zasiłki dla prasy socyalistycznej 
są tak samo wynagrodzeniem agitatorów, jak 
koszta zarządu i „rozmaite inne* wydatki. 
W rozultacie więc z gorzko zapracowanego 


Adolf (otwiera powoli drzwi i mówi ta- 
jemnioso): Panie dyrektorze, jest pan Fouchon? 

Casoaret (zrywając się z fotelu): Pou- 
ohon, co mówisz? Poproś go natychmiast. 

Fouchon (przeżyty dandys). Dzień do- 


b ój kochany, ozy nie przeszkadzam ? 
ja © > care 4 : Serwus, chłopoze. Ależ to 
chyba śarty. Usiądź. Oo porabiasz? Ozy po- 


iss oygarko ? 
"map o a Ron (siada). Owszem. 


Cascaret: (Otwiera szatkę, j 
flaszkę z likierem i kieliszki, potem stawia na 
stół pudełko oygar). Otóż tak, mamy już 
wszystko. Coś delikatnego. Temi delicyami ozę- 
stuję zawsze tych, którym mam dać dymisyę. 
Ot na pocieszenie. Teraz gadaj, a napij się. 

Fouochon. Chętnie. 

Gasoaret. Oo porabiają kobietki? Jak 
ei się żyje, ohłopoze, opowiedz ! 

Fouchon. Na ogół kiepsko! W Jardin 
de Paris widziałem nową tancerkę. Oudowne 
stworzenie. Architektura ciała całkiem według 
mego gustu. Zewnętrzny sztafaź odpowiada mi 
również. Ale ani rusz do niej przystąpić. Okro- 
pnośó! Widocznie dba o sławę swego narzeczo- 
nego. A cóż Korynna, oóż z nią? Dobrze się 
trzyma ? s 

Cascaret, Co to za słodka istotka. 
A wierna, jak złoto. Nie śmiej się. Kocha mnie 
mimo, iż nie jestem zbyt hojny. Będę ją forso- 
wał na mojej scenie. Po roku publiczność u- 
wierzy w jej talent. 

Fouchon. Nie myślę psuć oi humo- 
ru, ale sądzę, że jesteś zbyt łatwowiernym. 

Cascaret. O nie, nie zwykłem się my- 
lió. Ona nie ma wprawdzie talentu, ale jest za 
to piękną. Reszta do mnie należy. Dałem ją 


wyjmuje 


Wschód słońca o godz. 4 m. 10 


180.018 


Rok 1906. 


przyjmuje wyłącazie : 
kjencya dsiesników Sokołowskiego we Lawit 
Pasaż Huansmana L ©. ` 
Ceny ogłoszeń j 
Zwyczajne ogłoszemia na czwartej R 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 80h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym psti$sem za każde słowo 4 ję 


tłustym garmundem ,„ 
koresp. ins 8h 


LJ kad 
na trzeciej atronicy: 


Ogloszenia: wiersz petitowy = 
o e © +" eo 
Ea aay pe kronice wiersz potié. 1 k. 


é © % af orain 


Długość dnia godzin 14 m. 89 


6 m, 49 Ubyło dnia od wozoraj 2 m. 


grosza, składanego przez robotników tytułem 
haraczu do kasy partyjnej, zabierają 620/, agi- 
tatorzy, a tylko 88'/, obracane jest na zasiłki 
dla biednych osłonków. Uwzględnić należy 
wreszcie także i tę okoliczność, że setki agita- 
torów sooyalistycznych mają zaopatrzenie je- 
szog» z innego Źródła, a mianowicie z kas cho- 
rych, w których pełnią rozmaite fankcye. 
Jakkolwiek zarząd partyi socyalistyczr 


usiłuje zaimponować przytoczonemi żej ( 
frami i na ich podatake Antia Bil re 
botnicze, że tylko partya sooyalistyczna jest 
ioh prawdziwą reprezentantką i że tylko ona 
ma prawo przemawiać w imieniu ludu robo- 
czego — to jednak znaczenie ich skurczy się 
ogromnie , 
liczbą robotników w państwie i z cyfrą jej lu- 
dności, Oto ludność Austryi wynosi — jak 
wiadomo — przeszło 26 milionów, zań ostatni 
spis podaje liczbę dorosłych robotników prze- 
mysłowych na 2,226.601 głów. A zatem armia 
sooga Laiozns ; 

ozre 

tylko 14%, ogółu robotników przemysłowyoh, 
zaś 86'/, tych robotników nie należy pod Czer- 
wony Sztandar. 


gdy się je porówna z ogólną 


podana w sprawozdaniu na- 


nego zarządn na 828.099 dasz, stanowi 


( postępowaniu ze służbą, 


Na szpaltach dzienników pojawia się co- 


raz częściej, rozmaicie pojmowana i przedsta- 
wiana kwestya sług. Z jednej strony padają 


powakne zarzucy przeciw służbodawcom, któ- 
rych wymagania wygórowane i nieuzasadnione, 
psują charaktery słag, wytwarzając usposobie- 
nia wrogie i niechętne dla swych służbodaw- 
ców. Strona przeciwna twierdzi znów, że klasa 
slug jest sepsutą, niewdzięczną i w wypełnia- 
niu swych obowiązków tak niedbałą, a często 
złośliwą, że stała się śródłem nieustannych przy- 
krości i szkód, mimo to jednak doówiadcza od 
swych państwa wiele dobrodziejstw. Toczy się 
więc polemika — wszyscy twierdzą, że jest śle, 
że stosunki służbowe zmienić się muszą, ale nikt 
nie podaje środka ku skutecznej poprawie tych 
opłakanych stosanków. Bo, że są opłakane, to 
rzecz pewna. 

Sądzę, że słuszności nie mają ani oi, któ- 
rsy bezwarunkowo potępiają słażbodawców, ani 
oi, którzy ich zasługi nad miarę podnoszą. Wi- 
na jest po obydwóch stronach. Prawda, że w 
społeczeństwie naszem klusa sług jest woale 
niewyrobioną i prawie zawsze nie ma pojęcia 
o swych obowiązkach, a co gorsze, nie ma tak- 
że wyobrażenia o wartości swej pracy, stąd po- 
chodzą te nieustanne kwasy i narzekania na 
małą pensyę, a wielką pracę. Poziom umysło- 
wy nasaej służby jest bardzo nizki. W yszedłszy 
s pomiędzy ubogich mieszkańców małych mia- 
steczek lub s pod wiejskiej strzechy, gdzie po- 
żywienie stanowią najtańsze artykuły, miesska- 
nie bardzo małą wartość przedstawia, a opal 
składa się przeważnie s gałęzi, uzbieręnych 
w dworskim lesie; nie umieją zrozumieć, że nie 
sama tylko pensya stanowi oenę ich pracy, ale 
także pożywienie, światło, opał, mieszkanie itd. 
Nie umieją także obliczyć, że mięso, cukier, 
kawa, parowa mąka itp, więcej znacznie ko- 
sztują ich służbodawców, aniżeli kartofle, które 
pod różnemi postaciami stanowiły główne ich 
pożywienie w rodzicielskim domu i że tak sa- 
mo rzecz się ma z Opałem, światłem i mie- 
szkaniem. 

W wiejskim dworze, lndzie będący na or- 
dynaryi, zajmują osobne, nieraz bardzo porzą- 
dne domki; garderoba i kredens są zwykle 
przyswoitymi pokojami. W mieście, dzięki na- 
szym panom architektom i właścicielom ka- 
mienic, których pojęcia o wygodzie i komfor- 
cie są zupelnie oryginalne, musi zazwyczaj lo- 
kator odstępowaó dla służby jeden z drogo o- 
płacanych pokoi, bo tak zwany „słażbowy po- 
kój*, jeksli gduis się unajduje, to zwykle jest 
ciemny, albo tak ciasny, że właściwie jest pra- 


fotografować w róknych kostynmach. Ty się 
znasz na tem. Osądź, proszę cię. (Wyjmuje s 
biurka album.) Czy przesadziłem 

Fouchon. Bardso to, bardzo ponętne, 
ale za wiele w tem pikanteryi. 

Cascaret. Mój Boże, to zupełnie natu- 
ralne. Ale przyznasz, że się przedstawia nad- 
zwyosaj szykownie, niesłychanie szykownie. 
(Telefon dzwoni.) Przepraszam, o zapewne 
Champreaux. Halloh, tu Cascaret. Ach, to ty 
serduszko. (Do Fouchona): To Korynna.. (Do 
telefonu): Tak, tak, więc s jesteś u Sovareaux? 
Nie przyjdziesz ? Oo? rywałem przed tobą 
pięknego Champreax ? Tak? Więc ty zauwa- 
żyłać, że jest aachwycającym. Cieszy mnie to 
bardzo. (Do Fouchona): A niech go ka por- 
wie. (Do telefonu): Oo? Lydya i Berta mówiły 
jut tobie o nim? To mnie nie a nic nie obcho- 
dzi. Nic a nio. Nie kpij, ja tego bie sniosę. 
Oo? Idziesz na przechadzką z tym młokosem ? 
Tak? To nikogemnośé | Co, Go? Nevareauxr nie 
będzie grała ? (Do Fouchona): I tego mi jeszone 
trzeba było. (Do telefonu): Niech Ohampreaux 
natychmiast przyjdzie do mnie, Jest mym se- 
kretarzem inspekoyjnym dla tamtych pań. Co? 
Nie puścisz go? No, no, dobrze, ja już odpo- 
wiednio postąpię z tobą, żmijo. (Oddxzwania). 
Podla. Korynna xsakochalą wię w moim sekre- 
tarasu. (Woła): Adolfie, Adolfie, stary ośle! 

Adolf. do usług pana dyrektora. 

s Proszę donieść pannie Ko- 
rynnie, że oddalam ją ze sceny za niedbalstwo 
i opuszczanie prób. Idź sam do niej. Ale wpierw 
przynieś mi proszek przeciw migrenie. Jestem 
chory. Położę się do łóżka. Niech dr. Chavi- 
nard odwiedzi mnie dziś popołudniu... 


Cascarat. 
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wie besużytecznym. Mieszkania stanowi zatem | pobłażliwe, to znów zbyt surowe postępowanie— į jest w stanie tworzyć przedmioty istotnie ar- 


dużą rubrykę. 


miewa zwykle złe następstwa. Ubogie warstwy ;tystycznego charakteru. Wydział przemysłu brzmiał: Niezapomnianemu siewcy miłości bra- | 


Obliczywszy więc, ża pensya np. pokojowej | naszego społeczeństwa, walcząc często z różnem | krajowego ma bogaty duchowy zasób do wy- 
wynosi minimelnie 6 złr. miesiącznie, a wikt dla | niepowodzeniem, wytwarzają charaktery twar- į kształcania i podnoszenia bez zacierania w nich 


niej, mieszkanie, 


skromnie licząc 24 złr. widzimy, że dziewczyna | wsrastająca młodzieś też same ma wady - - spo- 


światło itd., reprezentują, | de, zgryźliwe, nerwowe — w tem otoczeniu í samodzielnego piętna. 


Na każdym kroku i w tysiącznych for: 


zupełnie niewykształcona, która bez żadnego | kój, z jakim się wobeo nich zachowuje, działa ; mach podziwiać nam przychodzi talent tych 
trudu i kosztu wyuczyła się robót wymaga: | kojąco, powoli przetwarza wrodzoną szorstkość | pracowników! Tu widzimy zbiór misternie | 
nych od służącej, ma dochody takie, jak n. p.|i wyrabia pewne przywiązanie de chlebodaw-; z twardego drzewa rzeżbionych lalek, odzia- | 


nauczycielka ludowa, ctrzymująca swą posadę | ców. Trzeba teś starać się o zjednanie sobie jnych w malownicze, góralskie stroje. Obok ser- | 
pe wielu latach pracy, w ciężkich nieraz wa- | tych maluczkich. Pamięć o ich przyj 
runkach i która z trn nością zaspokajać może | starania w chorobie, pomoc, udzielana ich czę- 
podczas gdy po-|sto bardzo biednym rodzinom — musi ostate- 
kojowa ma wszystko bez kłopotu i w swoim ; cznie rozbudzić w ich sercach lepsze uczucia, 


najkonieczniejsze - potrzeby, 


czasie. 


Przypatrzmy się teraz pracy, za którą się karzać okazywanym na każdym kroku brakiem 


emnościach, | daki, podbite futrem, nęcą oko wytwornym 


z 


ste przyrządy domowe, rznięte z drzewa, zale- 


Trzeba też pamiętać o tem, żeby ich niə upo- | ste 
| caja się czystością kształtów i wskezują na 


1 
| 


haftem; kupują je Angielki jako oryginalny | rych pociągów osobowych przyłączano na sa- 
przyodziewek: przeciwieństwo dwóch oywiliza- | mym końcu wagon czwartej klasy. Dla takich i potany. Jeśli spotkam pewne towarzystwo. 
cyi, niespodzianie podających sobie ręce! Pro-| podróźnych, którym na zaoszczędzeniu kilku; którego oczekuję, to pojadę pierwszą. 


oiam — wdzięczni słuchacze”. — Inny napis 


tnich narodów*. Na innym wieńcu były słowa: 
„Polakowi patryocie — koledzy Rosyanie*. 


Mały teljeton. 


Drugą klasą. 
Wspomnienie s młodych lat. 
(Z czeskiego). 


— Kolega jedzie tym pociągiem ? 
— Tak jest. 
— Wybornie! Będziemy mieli towarzystwo. 
| Dokąd jedzie kolega ? 
Oss. LJ 

— Doskonale! Większą połowę drogi razem 
pojedziemy. 

Chciałem im nakląć, 

| mi w gardle. 
| — Kolega którą klasą? 


lecz słowa zamarły 


Pamiętam owe ozasy, kiedyto do niektó- | Znowu zadudniało mi w piersiach. 


centów więcej zależało, aniżeli na wygodzie, 


| — To jeszcze względne — odrzekłem zakło- 


— A! to kolega wybornie sobie urządza. Je- 


był ten wegon nietylko dobrodziejstwem, lecz | śli zaś nie?... 


to wynagrodzenie otrzymuje. Przedewszystkiem zaufania; przeciwnie trzeba rozbudzać ambi-| podstawę rysunkową. Meble plecione i wypla- | czasami najważniejszym warunkiem bytu, Chło- 


nasze niższe sfery, posiadają sporą dożę zarozu- oyę, wmawiając w nich niemal, że się liczy na | tane zatrzymują nas nowością swych form, nie-j pek z okolicy Pragi mógł codziennie rano wieść ; 


miałości — nie nie nmiejąc, są przekonane, że ich sumienność i uozoiwość, co nie wykluosa, | widywanych na Zachodzie. Proste kapelusze 
każdego potrafią zadowolić i że mogą za swą j żenadzór powinien nie ustawać, gdyż tego wy- | słomiane mają swoją odrębną cechę. Zabawki 
nieudolną robotę, wymagać dużej zapłaty — | maga porządek i karność, Wiemy, że ludzką | wyrzynane z drzewa będą zapewne przynęcały 


jest to skutek ich bardzo niskiej kultury. Na j jest rzeczą mówić kie o drugich — osynią to 


Zachodzie służba stoi nierównie wyżej pod 
względem umysłowym — podejmuje się tylko 
tej pracy, którą dobrze wykonać umie, wartość 
jej zna, ale zna także i wszystkie korzyści słu- 
żby. Pojmuje, że człowiek stworzony jest do 
pracy, że pracują nietylko ubodzy, ale i najbo- 
gatsi, nie uważa więc tej pracy za nieszczęście. 
Nasza klasa sług uznaje tylko pracę fizyczną 


i uważa ją za rodzaj klątwy, ciąkącej nad lu- | skargom i fałszywym doniesieniom końca nie 
dżmi ubogimi, — trudów pracy umysłowej nie | będzie, a wobec tego nikt nie potrafi z taktem 
pojmuje i zajęó ludzi inteligentnych za pracę | postępować, bo zniechęci się do wszystkich 


nie uważa. 


Jedynem na ten stan rzeczy lekarstwem | tniej plotki. 


byłaby wytrwała praca nad rzeczywistem o- 


świeceniem i umoralnieniem sfer niżssych. O-| przy przyjmowaniu nowej służby, dostaniemy 
świata bowiem teraźniejsza tych sfer ogranicza | aługę niemoralnego lub nienczuiwego, należy 
się do umiejętności ozytania i pisania, ale o|go jak najprędzej oddalić — jest bowiem supel- 
rozwinięciu zdrowych pojęć i zapatrywań  nie| nie wątpliwem, ozy udałoby się go poprawić, 
pomyślano wcale. Wybornym środkiem byłyby |a prawie pewnem, że jego zepsucie oddziałało-; 
takie zakłady, gdzieby ubogie dziewczęta mo- | by zgubnie na resztę służby. Natomiast sługi 


gly się kształcić na służące — ale osób, które- 
by chciały i umiały sprostać temu zadaniu, 


| 
| 


dziatwę, również wyżej wzmiankowane lalki. 
Szczególniej jednak uderza artystyczność 
w pomysłach, czystość w rysunku i świetność 


z upodobaniem nawet lndzie inteligentni. Nie l 


więc dziwnego, że plotkarstwo i obmowa kwi- 
tną między służbą. Roznmna pani domu potrafi! w kolorycie, gdy, się zatrzyraujemy nad dzia- 
jednak wobeo ludzi służących tak się zachować, ! łem haftów, tkanis, makat, dywanów, kilimów. 
że nikt nie ośmieli się przychodzić do niej | Są tu istotnie piękne okazy, których nie ga- 
z kłamliwemi wiadomościami — rzecz ta jest | wstydziłoby się Muzeum South Kensingtonn. 
bardzo ważną, gdyż sługi poznają się prędko | Cały ten dział, a w nim przepiękne hafty na 
na tem, że pani lubi słuchać plotek i wtedy ; skórze, zasługuje na spesyalne uwzględnienie. 
Jeżeli z kilku okezów majoliki nie można sobie 
zrobić dokładnego wyobrażenia o stanie rozwo- 
ju tej gałęzi wytwórczości, jeżeli są niektóre 
okazy, jak szkatułki z drzewa, których dobry 
smak może być podany w wątpliwość, to takie 
przedmioty, jakie pokazuje pani Leonia Bier- 
kowska, albo cały dział koronkarstwa, w po- 
śród którego koronki z Jaworowa wyrobiły go- 
bie odrazu uznanie znawców, stanowią niera- 
przeczenie dodatnią stronę galicyjskiego pa- 
wilonu. 

Jesteśmy przekonani, że gdybyśmy mieli 
dobre, trzeba zachęcać do pozostania na miej- | sposobność spotkać się tutaj x innymi działami 
sou wszystkiemi sposobami,  jakiemi rozporzą- | wytwórczości naszej, ze sfery fabrycznej, albo 


i sąd o tych ludziach zależeć będzie od osta- 


Jeżeli mimo ostrożności zachowywanej' 


znaleźć niełatwo. Wobes tego powinnyśmy więc | dzamy — dla nich i dla nos tak będzie naj-| technicznie rzemieślniczej, to do tego samego 


my same 
szych domach się znajdującą i wyrabiać w niej 


to, czego jej brakuje. Rzecz to nie tak trudna, | panować nad złym humorem, eniecierpliwie- | 


a przy dobrej woli wiele zrobić mośna. 
Wiadomo, że koniecznym warunkiem wy- 


zajmować się więcej służbą, w na-|lepiej, Takie postępowanie ze służbą wymaga | zadowalającego eądu bylibyśmy uprawnieni. 


także pracy nad sobą. Trzeba się nauczyć zą- | Szkoda, że nie dano nam do tego sposobności. 
Rozpisawszy się tak obszernie o pawilonie 
niem, oburzeniem nawet — bo tylko spokój i| galicyjskim, pomija na razie korespondent omó- 
powaga robią potrzebne wrażenie. Bez pracy | wienie dwu polskich sal na wystawie sztuki, 


tworzenia dobrej służby jest wymaganie, aby | jednak na żadnem polu dodatnich resultatów | wywołujących żywy i oiągły interes. Są tu 


każda robota była porządnie wykonaną. A osy 


u nas jest wiele domów, gdzie się tego wyma- | dzić tę tak konieczną reformę, gdyby tylko o 


obrazy Kossaka, Fałata, Aksentowicza, Mehof- 


nie można oczekiwać, chcąc więc przeprowa- | 
fera i tylu, tylu innyoh. Rzeźba reprezentowa- 


ga? Zdaje mi się, że nie. Prawie wszędzie j naszą korzyść chodziło, już nie powinniśmy ża- ne jest przez Błotniokiego, Ostrowskiego i in- 
ałużba jest traktowaną nieźle, ale niechęć lub |łować trudu, a w tym wypadku idzie jeszcze o, nych. 


nieumiejętność sformułowania wymagań 
ioh sprawia, że dzieje się z niemi to, co Franen- 
zi określają wyrażeniem „ils prennent un mauvais 
pii“ (po polsku znaczy te, że jeżeli ubranie 
jakieś jest żle, niedbale ułożone, to powstają 
na niem fałszywe fałdy). W niektórych domach, 
z początku wymaga się bardzo mało, sługi robią 
coras gorzej; widząc, śe źle się na tem wy- 
chodzi, pan lub pani zaczynają się iry- 
tować, wymawiać im lenistwo, wreszcie stawiać 
stanowcze wymagania porządnej pracy. Słnżba 
pojąó nie może dlaczego to, co było dobrem 
przed miesiącem, dziś nie wystarcza — powsta- 
je więc niezadowolenie — słuszne wymagania 
uważa się za dziwactwo, aż wreszcie obiedwie 
strony zniechęcone rozstają się, narzekając na 
siebie wzajemnie. W innych domach wymaga 
się tylko, aby robić dużo, choćby śle. Służba 
śpiesząc się wiecznie, a widząc, że na jakość 
roboty woale sią nia uważa, robi w końcu już 
tak nieporządnie, że znów tego znosić nie mo- 
śna i rogstanie staje się koniecznem. Ną wre- 
szoie domy bardzo zamożne, gdzie ałużby jest 
tyle, iż wszystkie roboty na pozór dobrze są 
wykonane — ale nikt w to nie wejrzał, kto je 
wykonał — tam często służba wykwintniejsza 
nio prawie nie robi, a natomiast przeciąża pra- 
cą swoich subalternów. I znów rezultat taki, 
że jedni rozpróżnowali się do niemożliwości, a 
drudzy zniechęcili i zniecierpliwili. Powstają 
kłótnie, opierające się naturalnie o państwo, 
którzy wreszcie się przekonują, że stworzyli 
sami, przez brak dosoru, fatalne atosunki — i 
znów kończy się rozstsniem, bo w tych warun- 
kach innego punktu wyjścia nie ma. 

Wiem, że są domy, w których postępowa- 
nie ze służbą jest pełne taktn i prawdziwie 
chrześcijańskie — tam reformy nie potrzeba — 
mówió muszę tylko o tych, gdzie wadliwe po- 
stępowanie ze służbą żle wpływa na ludzi o 
zdaniu niewyrobionem, o zasadach słabych, pod- 
kopywanych nieustannie przez zła pisemka i 
książki i przez socyalistycznych doradców. 

Mojem wiąc zdaniem, przyjmując sługę, 
należy dokładnie określić, jakie będą jej zaję- 
cią i od pierwszego dnia przestrzegać pilnie, 
by były porządnie wykonywane. Robić powin- 
na dużo, ale tyle tylke, ile może zrobió porzą- 
dnie — pensya powinna być dostateczna, by 
nietylko na potrzeby danej osobistości, ale i na 
złożenie pewnych oszozędności wystarczała. Do 
robienia cb oszcządności trzeba zachęcać, 
trzeba ich prawie wymagać. Sługa, który po 
roku ma już coś w kasie oszczędności, zaczy- 
na rozumieć, że dzięki tej służbie złożył trochę 
pieniędzy i chce składać więcej, zatem ma już 
cel, dla którego pracuje. Cel to ozysto mate- 
ryalny, ale jakże niewielu ludzi, nawet inteli- 
gentnych, pracować chce dla idei. 

Pożywienie i utrzymanie powinny być po- 
rządne, obfite i zdrowe — starać się taż nale- 
ży, by sługi miały trochę czasu dla siebie — 
służba męzka najlepiej wieczorem, między po- 
dwieczorkiem a kołacyą (z wyjątkiem kucharza 
lub kncharki, ale ci mają dosyć wolnego oza- 
su rano, a także między obiadem a kolacyą), — 
służba żeńska od godziny 8-ej powinna mieć 
czas wolny na robotę dla siebie. 

Pamiętajmy o tem, że jeżeli ludzie wyso- 
kiej kultury duchowej potrzebują pomocy z gó- 
ry, aby się oprzeć pokusom — to tem więcej 
ludsie, stojący na niskim poziomie moralnym 
i umysłowym. Uozęszosanie na Mszę św. i ka- 
zanie powinno być pilnie przestrzegane — trze- 
ba także posyłać naszych ludzi na misye i re- 
kolekcye, gdy sią odbywają. Wpływ wymowne- 
go kaznodziei jest nadzwyczajny, a chociaż by- 


swo- | przysporzenie społeczeństwu pożytecznych ozłon- 


O sukcesach tych utalentowanych ziom- 
ków przyrzeka korespondent osobno opowie- 
dzieć swemu pismu. 


Wypadki w Kosyi. 

Petersburg. (Urzędowo), We środę wie- 
czór wybuchły w Kronsztadzie niepokoje. Ma- 
rynarze IV oddziału floty opuścili po godz. 1 
z południa koszary, połączyli się na ulicy x gru- 
pą osób oywilaych, która na nich ozekała, 
poczem udali się przed pomieszkanie dowódaey 
portu. Wezwany oddział piechoty rozpędził 
zbuntowanych, przyczem srobił użytek z bro- 
ni palnej. tym samym czasie wybuchły 
niepokoje w ll-gim oddziale foty, gdzie ma- 
rynarze opuścili koszary. Buntownicy » IV-go 
oddziału zwrócili się do ataku na arsenał i 
próbowali wywalić drzwi. Odpędziła ich pie- 
chota, używając mitrajlen. Buntownicy zwró- 
cili się ku fortowi Konstantyna, który wido- 
cznie stał z nimi w porozumieniu, gdyż w 
chwili, gdy się sbliśali do fortu, wywieszono 
tam czerwoną flagę. Buntownicy obsadzili fort, 


ków. Jeżeli na zaniedbanej niwie dusz naszej 
służby zacznie kiełkować zdrowe ziarno nasze- 
go posiewu, to doprawdy praca nie posała na 
marne i większej nagrody nikt spodziewać się, 
ani żądać nie me prawa. L. K. 


Galicya RA wystawie w Londynie, 


Londyński korespondent Dziennika Posnań- 
skiego pisze: Przybywszy po ras pierwszy na 
wystawę, dopytywałem się przedewszystkiem 
o pawilon Galicyi. Pokazano mi sabitą deska- 
mi szopę pomiędsy świetnemi budowlami 
Czech i barwnym zakątkiem Dalmacyi. Nare- 
szcie w początku lipca budynek tajemniezy o- 
tworzył się, a sztandar narodowy oznajmił je- 
go otwarcie. Nie wchodząc w przyczyny zwło- 
ki, rozumiejąc trudności, jakie były do zwal- 
ozenia, mamy obowiązek wyrażenia. wdzięczno- 
ści krajowemu Związkowi przemysłowemu za 
uskutecznione przezeń dzieło. 

Był szozęśllwym w wyborze organizatora 
wystawy. Powierzył to zadanie p. Oskarowi 
Aszkenazemu, inżynierowi, który już na wy- 
stawie w Baint Louis dowiódłszy awych orga- 
nizacyjnych zdolności, tutaj dokonał literalnie 
cudu. Pracując dzień i noc, z gwoździami i 
młotkiem w ręku, jak prosty robotnik rozpako- 
wywał, klasyfikował, rozmieszczał nadsyłane 
okazy z prawdziwie artystycznym smakiem i 
zapałem dla naszych wyrobów, w nadziei, że 
kraj nasz potrafń, chociaż w skromnych ra- 
mach okazać, że żyje, że pracuje, że posiada 
i surowce doskonałe dla fabrykacyi i zdolność 
przetwarzania ich w powabne formy. Jeżeli 
wystawa w pawilonie galicyjskim odrazu na- 
rzuciła się nwadze zwiedzającej publiczności, 
jeżeli znajdujące się tam okazy rozchwytywane 
są gorliwie, to przedewszystkiem mamy to do 
podziękowania p. Oskarowi Aszkenazemu. 

Uroczyste otwarcie polskiego pawilonu 
odbyło się w piękne słoneczne popołndnie dnia 
7 lipca. Ta drobna garstka rodaków, która sta- 
nowi kolonię polską w Londynie, nietylko przy- 
slala swych reprezentantów, lecz przyszłą w 
komplecie. Spotkać tam było można hr. Boden- 
hara-Łubieńskiego, p. Lacha Szyrmę, p. Woj- 
nioza, xięży Kalinowskiego i Domańskiego, pa- 
nią Bevan, pp. Łęskich, Piątkowskiego, Stab- 
kowskiego eto. Po treściwem przemówieniu p. 
Aszkeńazego i podziękowaniu X. Kalinowskie- 
go z misyi polskiej, kilku rodaków zabrało głos 
w krótkich słowach. Niepodobna przemilczeć 
mowy p. Wojnicza, charakteryzującej sztukę 
polską. Ten sam temat w dłuższem przemówie- 
niu rozwinął p. W. S. Lach Szyrma, anglikań- 
ski duchowny z Barkingside, sekretarz Towa- 
rzystwa Literary Associaton of Friends of Po- 
land. Nasz ziomek podniósł znaczenie, jakie 
mają dla archeologii europejskiej nagromadzone 
okazy wytwórczości galicyjskich wieśniaków. 
Niedetknięte przez wpływy Grecyi i Rzymu, 
te pełne oryginalności modela przekazane zo- 
stały z pokolenia ma pokolenie i zachowały 
swoją odrębność. Scytowie i Sarmaci, po któ- 
rych mało pozostało śladów gdzieindziej, prze- 
mawiają do nas w tych pierwotnych utworach. 
yczyć sobie należy, ażeby pod wpływem szkół, 
do których teraz uczęszczać zaczynają, wieśnia- 
cy galicyjscy nie zatracili swej oryginalności, 
świeśości i tego świetnego kolorytu, który naj- 
obojętniejszego widza uderzać musi. Jest zape- 
wne pewien tajemniczy symbolizm w tej pier- 
wotnej sztuce polskiej tak samo, jak znajduje 
się go w druidyśmie celtycko-brytańskim. Za- 
chęcające to pole do badań i studyów. 


godzinie zbuntowani poddsli się i spokój przy- 
wrócono. Podczas walki ze zbuntowanymi i a 
tłumem, polegli: kapitan marynarki Radionow, 
kapitanowie fragaty Dobrowolski i Mzumów, 
kapitan Stojanowski. Ranni są: kontradmirał 
Bekleniszew, kapitanowie fregaty Krynicki i 
Patkow, chorąży Malcew. Przybył tam pułk 
gwardyt finlandskiej. 

Petersburg. Polioya w Samarze aressto- 
wała jednego z uczestników napadu zbrojne- 
go na drukarnię w Petersburgn. Jest to po- 
mocnik eptekarski, SŚzmnl Maze. W mis- 
sskaniu jego wykryto 4000 odezw ozłonków 
dumy, 8000 odezw grup rewolucyjnych, 2 
browningi, paoski nabojów i materysły wybu- 
chowe. Mazela odesłano do więzienia. 

Petersburg. W Kronsztadzie panuje obe- 
enie spokój, a powtórzenie się wydarzeń osta- 
tniej nocy jest uniemożliwione. 

Petersburg. W mieście krążą pogłoski, że 
krążownik „Pamiet Azowa* zbuntował się u 
wybrzeży zachodnich. Zbuntowana załoga mia- 
ła wymordować oficerów. Krążownik był prze- 
znaczony do Sveaborga; obecnie krąży po mo- 
rsu Baltyokim jako okręt piracki. Potwierdze- 
nia tej pogłoski brak. 

Rewel. Potwierdza się wiadomość o bun- 
cie załogi krążownika „Pamiat Asowa*, Do- 
wódoę okrętu i 4 oficerów zabili zbuntowani 
żołnierze. 

Helsingfors. Ponieważ strejk jeneralny 
nie powiódł się, rozwinęła „czerwona gwardya* 
gwałtowną działalność, wskutek czego przyszło 
między nią a polioyą do starcia. Na miejsce 
Sa koik wysłano wojsko. 

Warszawa. Pomoonik jenerał-gubernatora, 
jenera? Margrawski 
Otwocku, letniskun pod Warszawą. 


dzy Sveaborg poddali się. Na rozkaz cara 
ustanowiony będzie osobny sąd nad nimi, 


2 + 
„Nowoje Wremia pomieszoza obszerną ko- 


zabiciu Mieczysława Witanowskiego, dyrektora 
gimnazyum w Łodzi. Witanowskiego zabito za 
to, śe w serainaryum nauczycielskiem w Jędrze- 
jowie uczył nanczycieli Rosyan polskiego języ- 
ka, aby im umożebnió pozostanie w Królestwie 
na stanowisku nauczycieli ludowych. Po opisa- 
niu faktu zabójstwa, korespondent kreśli syl- 
wetkę Witanowskiego, nazywając go idealnym 


Helsingfors. Pc powstańcy w twier- | 
l 


i 
i 


zamordowany został wj kasie nie było nikogo i zarumieniony po same 


respondenoyę z Jędrzejowa (gub. kielecka) ol Jak to określić? 


| 


i 


do miasta żywy drób, świeże jarzyny, mleko, | 
masło i sprzedawać te rzeczy z dobrym zaro- 
bkiem, wystarczającym mu na życie, niekiedy | 
nawst zaoszozędzał sobie przy tym handlu ma- 
ły mająteczek, bo jazda czwartą klasą mało 
go kosztowała. Konkurencyi ze strony innych 
gości nie potrzebował się obawiać. Wagon czwar- 
tej klasy zewnętrzną formą i urządzeniem we- 


— To pojadę trzecią. 
— Więc drugą na żadan wypadek? 
— Nie, drugą w żadnym wypadku. 
— Szkoda. my jedziemy drugą. Niezmierna 
szkoda, kolego, Żegnamy! Wesołych wakacyi! 
Odetchnąłem. Wiedziałem, że oni pojadą 
drugą, dlatego używałem takich wymówek. Te- 
raz czekałem tylko ma sposobność wejścia do 
wagonu. 
Oni gdzieś znikli, zapewne wsiedli do II, 


wnątrz wcale nie wyglądał zapraszająco. Jedno | klasy. Nikogo znajomego dokoła. Wstałem, u- 
tylko wejńcie, okienka malutkie, zakratowane, | kradkiem, jak złodziej, zbliżyłem się do osta- 
przypominały raczej stajnię, niź miejsce dla po- | tniego wagonu i wsiadłem. 


bytu ozłowieka. Stajenny charakter podnosiła 
i ta okoliczność, że wewnątrz zbyt często wię- 
cej tam było rozmaitego gatunku gadziny, ani- 
żeli ludzi. Zapach nieosobliwy, ciemno jak w 
więzieniu i brak wszelkiego zbytku. a więc ani 
ławek, ani półek, ani nie podobnego. 

W owych czasach byłem na studywch w 
Pradze. Nie będę opowiadał, co mnie skłoniło 
do tego, keby akuratnie w Pradze mozolió się 
nad uzyskaniem dyplomu akademickiego, wy- 
magaly tego stosunki familijne. 

Skończył się rok szkolny i wybierałem się 
na wakacye do rodzinrego gniazda. Oały boży 
rok nie byłem w domu; więc też radość moja 
była wielka,gdy się zjawił w mojem mieszka- 
niu listonosz z pieniędzmi. Wiedziałem otem, że 
to mają być pieniądze na drogę. Lecz gdy zo- 
baczyłem na przekazie cyfrę 80, zamiast 60, o 
które prosiłem, rozczarowenie mnie ogarnęło. 
Z trzydziestu guldonów mogłem aibo pospłacać 
moje długi i nie mieć na podróż, albo zapewnić 
sobie wygodną podróż i wyjechać niezapłaciw- 
szy długów. 

Poczucie houoru i wrodzona uozciwość 
dyktowały mi, że bez zaspokojenia wierzycieli 
nie można wyjechaó; zresztą byłoby to nawet 
niemożliwe, bo głównym wierzycielem był go- 
spodarz, któremu nie zapłaciłem ozynszu za 
ostatnie dwa miesiące. Musiałbym pozostawió 
ma ubranie, bieliznę, książki i inne rzeczy i u- 
ciskać, jak złodziej. 

Nie, tego nie byłem w stanie uczynić, Za- 
płaciłem więc czynsz i drobniejsze długi, a po- 
tem zacząłem się liczyć. O jeździe drugą kla- 
są nie było jaż mowy, z trwogą jednak skon- 


statowałem, że i na trzecią klasę braknie 
mi guldena i kilkadziesiąt centów. Co tu 
zrobić ? 


Nadszedł dzień wyjazdu. Spakowałem mo- 
je dwa kuferki i kazałem je przez posługacza 
dostawió na dworzec kolejowy, sam zań posze- 
dłem pieszo. To był najtańszy sposób dostania 
sią na dworzec; o doróżce nie mogłem marzyć. 
Potem kazałem naładować kuferki jako zwykły 
fracht i posłałem je pod adresem mego ojca 
nieopłagone do domu. . Głdy nrządnik kolejowy 
wręszał mi rowers nadawczy, głębokie west- 
chnienie wyrwało się x mej piersi: największy 
ciężar apadł mi z głowy. 

Teraz zacząłem rozmyślać nad sobą. Pójść 


który Ostrzeliwano do godz. 6-tej rano. © tej | piechotą? To potrwa ośm dni. Wyżywienie się 


i nocowanie przez ośm dni kosztować będzie 
więcej, aniżsli jazda koleją. Oglądałem się, czy 
nie ma kogo znajomego, któryby mi pożyczył 
dwa guldeny — tyle mi bowiem było jeszcze 
potrzeba, lecz na nieszczęście nie było nikogo 
oprócz dwóch akademików Wernera i Riesen- 
auera. Byli to wprawdzie koledzy, ale Niemoy, 
butni ludzie, gardzili nami Słowianami i stro- 
nili od nas, więc nie było między nami przy- 
jaźni. Ukłonili mi się zdaleka — co za honor 
nadzwyczajny mnie spotkał! — nosy mieli za- 
darte do góry, a na świat patrzyli, jakby się 
wywodzili w prostej linii od Aleksandra Wiel- 
kiego. Upokarzać się przed tymi oxechożerca- 
mi, prosić ich o pożyczenie dwóch guldenów — 
zie! Toby było grzechem narodowym. Honor 
narodu jest wyższy, niż chwilowa potrseba je- 
dnostki. 

Wtem przyszła mi zbawienna myśl do 
głowy. Udając, że się rozpatruję w rozkładzie 
jazdy, skonstatowałem, że jazda — wstydzę się 
przyznać — ozwartą.. klasą.. jest o przeszło 
dwa guldeny tańszą, niż trzecia klasa. Poró- 
wnanie ceny i stanu kasy w mej kieszeni dało 
wynik zadowalający. Jeszcze zbywało kilkana- 
bocie centów. 

Uradowany odszedłem prędko z tego miej- 
soa, gdzie były porozlepiane rozkłady jazdy, 
aby zatrzeć ślady moich brzydzich zamiarów, 
bo w głębi serca tak się wstydziłem, że ani 
ojcu bym się nie przyznawał do tego, co za 
mierzałem wykonać. 

Ale jak tu teraz wykonać. Będą trzy bo- 
lesne chwile. Pierwsza przy zakupnie biletu, 
druga przy wsiadaniu, trzecia przy wysiadaniu 
na miejscu. Upatrzyłem taką chwilę, że przy 


uszy, rzekłem: 
— Proszę o jeden bilet dla mego służącego. 
— Dokąd? pytał kasyer tonem obojętnym. 
— Do... X. 

— Klasa? a” 
Serce uderzyło mi, jak młot na kowadle. 


— Dla mego służącego proszę... 
— Klasa ? 
Obejrzałem się trwożnie dokoła i szepnę- 
jak najoiszej: „czwarta*. — — 
Zagarnąłem szybko bilet i kilka centów 
reszty i uciekłem do poczekałai, jak złodziej, 
który się obawia, by go nie przyłapano na go- 
rąoym uczynku. 

W poczekalni ochłonąłem ze strachu i tak 
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Mowa p. Lacha-Ssyrmy wywołała żywe 
zajęcie nietylko pomiędzy naszą garstką, iecz 
i przypadkowymi gośimi wystawy, którzy sły- 
sząc mowę, wypowiedzianą po angielsku, słu- 
chali jej ciekawie Widząc niezadługo potem 
lady Mansfield zakupującą te i owe okazy wy- 
twóroaości galicyjskiego ludu, można było oce- 
nić natychmiastowe skutki takiego ich polece- 
nia uwadze artystycznych znawców. 


łoby nierozsądnem przypuszczać, że te ówicze- 
nie dachowne uczynią z naczej służby ideały— 
to możemy być pewni, że nieraz uleczą ją ra- 
dykalnie z jakiejś wielkiej wady, a na ogólny 
stan dusz wpłyną korzystnie, przynajmniej na 
jakiś czas, Trzeba też postarać się o odpowiednie 
dla niej książki—należy wybierać rzeczy o moral- 
nej tendencyi, ale nie nudne. W tym samym du- 
chu porinniśmy sługi napominać. Długie mo- 
rały na nio się nie przydadzą — krótkie, % po- Gdy rozpatrzymy się w pośród nagroma- 
wagą wypowiedziane napomnienie, po którem ; dzonych tutaj okazów, dochodzimy też do prze- 
nie wraca się już do tego samego przedmiotn, | świadczenia, że jest istotnie utych domorosłych 
należy przyjąć za zasadę. Wogóle trzeba prae: | pracowników nietylko prawdziwe rzemieślni- 
dewszystkiem spokoju i taktu w postępowaniu | cze techniczne uzdolnienie, ale wyższy talent, 
ze służbą — usposobienia nierówne — raz zbyt ico z prostego nieraz i pospolitego materyału į 
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nauczycielem, który umiał źle z rasu usposobio - 
nych dla niego uczniów seminaryum rozgrzać | sobie myślałem: 
ciepłemi słowy o zbliśeniu się dwóch bratnich | Przeważna część gości wsiada po pierw- 
słowiańskich narodów. Śmieró jego wywołała | szem i po trzeciem dzwonieniu (w owych oza- 
wśród nich żal głęboki, a uczenice wpadły | sach dzwoniono trzy razy przed odejściem po- 
w płaca histeryczny. Uczniowie i uczenice į ciągu). Po drugiem dzwonieniu mało kto wsia- 
sprawili mu wspaniały pogrzeb ; swoim kosztem (da, więc wtedy właśnie woisnę się ukradkiem 
kupili metalową trumnę, metalowe wieńce, a; do wagonu. Przybywszy na miejsce wysiądę na 
katafalk zarzucili kwiatami. Pogrzeb był wspa- | przeciwną stronę peronu i obejdę cał; pociąg 
niały. Młode nauczycielki szły w żałobnych sza- | dokoła, to już nikt nie pozna, z którego wago- 
tach, nionąc kilka wieńców. Jeden z nich od ,nu wysiadłem, chyba po zapachu odzieży. 
rosyjskich nauczycieli i nauczycielek nosił na- | Wstydziłem się ozekać na pociąg w po- 
M. w języku polskim: „Zaconemu idealiście, ozekalni III klasy, więc wyszedłem ma peron 
ieczysławowi Witanowskiemu, który wiarę ii usiadłem na ławce. Nie wiem, jak i skąd, 
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Zrazu nio nie widziałem, bo było ciemno. 
Gdy się oczy oswoiły z ciemnością, poznałem 
postać, stojącą w kącie wagonu. Nie chciałem 
wierzyć moim oczom: to był Werner, Spojrza- 
łem w drugi kąt; druga niespodzianka: tam 


„| stał Riesenauer. 


KRONIKA. 


Lwów, 8 sierpnia. 


Mianowania. Cesarz nadał profesorowi semi- 
narynm nauczycielskiego we Lwowie i posłowi 
Aleksandrowi Barwińskiemu tytuł radzcy rządu. 

Minister oświaty zamianował definitywnym 
okręgowy inspektorem szkolnym w IX randze dla 
nowosądeckiego okręgu szkolnego dyrektora żeń- 
skiej szkoły wydziałowej Leona Barbacziego w No- 
wym Sączu, Prowizorycznymi okręgowymi inspekto- 
rami gzkolnymi w IX randze mianowani: nauczy- 
ciel kierujący w Dolinie Feliks Sokołowski dla o- 
kręgu szkolnego Kamionki Strumiłowej, starszy 
nauczyciel w Tyśmienicy Tadeusz Toczyski dla 
dolińskiego okręgu szkolnego i kier, nauczyciel 
w Bóbree Teodor Skalecki dla zborowskiego okrę- 
gu szkolnego. “ 

Minister kolei zamianował wicesskretarza ma- 
nipulaoyjnego dra Władysława Henocha sekreta- 
rzem ministeryalnym w ministerstwie kolei, oraz 
starszego inżyniera Emannela Szymańskiego radzcą 
budowniotwa w tem ministerstwie. 

Nowy komendant korpusu lwowskiego 
hr. Karol Auersperg przybył już do Lwowa, Wozo- 
raj w południe przedstawili mu się naczelnicy władz 
wojskowych i komendanci pułków. 

Zapisy na cele humanitarne. Zmarła w kwie- 
tniu r, b, obywatelka lwowska, á, p. Anna Śzosta- 
kowa, zapisała testamentem na budowę kościoła św, 
ł Elżbiety 10.000 koron, na wykończenie kościoła 00. 
Reformatów kwotę 500 koron, na schronisko Brata 
Alberta we Lwowie 2.000 koron, dla Dzieciątka 
Jezus we Lwowie 2.000 koron, dla szpitala 38, 
Miłosierdzia 1.000 koron, na Towarzystwo św. Win- 
centego a Paulo 1.000 koron. 

Piękny objaw wdzięczności ludu. Z War- 
szawy donoszą: W Krześlowie, majątku byłego po- 
ała do dumy p. Fadens.a Walickiego, zgłosili się 
w połowie ubiegłego miesiąca mieszkańcy: Ze- 
lowa, Łobudzic, Sopek, Zapku, Tosina i innych wsi 
okolicznych i oświadczyli, że skoro p. Walicki wal- 
oazy o ich interesy w Petersburgu — to oni gotowi 
są stanąć w Krześlowie bez wynagrodzenia do śniw 
i w ten sposób przyjść z pomocą swojemu posł wi. 

Strejki rolne w Królestwie. Z Łomży do- 
noszą, że w dziesięciu majątkach pow. makowakie- 
go, pod wpływem obcych agitatorów, zastrejkownii 
robotnicy rolni. Prnywódcy strejku aresztowani. 
W siedmiu majątkach robotnicy powrócili do pracy 
na poprzednich warunkach. 

Stała zapomoga dla sług. Magistrat mia- 
gta Lwowa ogłasza konkurs na jedną zapomogę 
dla słng, z fundacyi imienia Cesarza Franciszka 
Józefa I, założonej przez śp, dra Józefa Malinow- 
skiego ku uczczeniu i zachowanin pamięci odwie- 
dzin Najjaśniejszego Pana we Lwowie w rcku 1880 
w rocznej kwocie dwieście koron, o którą ubiegać 
sią mogą sługi prywatne, urodzone w Galicyi, wy- 
znania chrześcijańukiego, jeżoli wykażą, że pozosta- 
wali we Lwowie w służbie przynajmniej od lat 20 
i że najmniej 6 lat bez przerwy wiernie i uczei- 
wie u jednego służbodawcy we Lwcwie służyli, a 
wskutek nieuleczalnej słabości, kalectwa lub pode- 
azłego wieku do dalszej pracy są niezdolni i nie 
mają środków utrzymania. Osoba obdarzona zapo- 
mogą zatrzyma ją aż do śmierci, z wyjątkiem, je- 
żeliby następnie doszła do takiego zdrowia i do- 
brobytu, iżby bez zapomogi utrzymać się mogła, 
jeżeliby naganne życie prowadziła, lub popełniła 
zbrodnię, lub przestępstwo z ohęci zysku. — Po- 
danie o udzielenie tej zapomogi należy wnieść do 
magistratu do 8 września 1906. 

Zamordowany w Teryokach Herzensteln był 
profesorem inst. agronomicznego w Moskwie, gdzie 
wykładał ekonomię polityczną, i redaktorem działu 
ekonomiozuego w dziensiku Ruskija 7"'iedomosti. 
Uchodził w Rosyi za ozłowieka bardzo inteligent- 
nego i wymownego, to też wśród liberałów rosyj- 
akich odgrywał tak wybitną rolę, że skoro tylko 
nastały czasy konstytucyjne, stronnictwo kadetów 
postawiło zaraz jego kandydaturę w stolicy pań- 
stwa, bo w Moskwie. Był jeszcze młodym ozłowie- 
kiem, liszył bowiem 47 lat. Zostawił żonę i córkę, 
która podczas zamachu na niego otrsymała postrzał 
w ramię. 

Nieregularns wyjmowanie listów ze skrzy- 
nek. Na dworcu głównym we Lwowie znajdują się 
na wszystkich peronach skrzynki pocztowe, do któ- 
rych publiczność najchętniej wrzuca listy z tem pe- 
wnem przekonaniem, że odejdą najbliższym pocią- 
giem kolejowym, wiozącym pocztę listową. Tym- 
orasem nadchodzą skargi, że z niewiadomych przy- 
ozyn właśnie z tych skrzynek listy wyjmowane są 
nieregularnie i wskutek tego dochodzą adresatów 
ze znacznem opóźnieniem. 

Handel tajemniloami. Bardzo brzydką rzecz 
mamy dzisiaj do sanotowania. Oto wkrótce po 
śmierci znakomitsgo dramaturga norweskiego Ibse- 
na, wydał był Jerzy Brandes niewielką broszurkę, 
zawierającą listy Ibsena do pewnej młodej osoby. 
Gdy ogłoszenie tych listów drukiem zostało przez 
jedno z pism dnńskich zapowiedziane, pozostała po 
Ibsenie rodzina zwróciła się do Brandesa z prośbą, 
aby tej korespondencyi prywatnej nie drukował, 
dopóty chociażby, dopóki żyje wdowa po Ibsenie, 
Na prośbę tą wszakże Brandes dał odpowiedk sta- 
nowczą, ale odmowną. Publicystyka norweska wy- 
raża się o tym postępku znanego krytyka duńskie- 


w przyszłe braterstwo Słowian przypłacił ży- i zjawili się nagle przedemną owi dwaj Niemoy. ! go, z wielką pogardą. 
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miasta Lwowa pod warunkami ogłoszonemi w pres- 
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Pomnik Miokiewicza w Krynloy ma być 
odałonięty w połowie bieżącego miesiąca. Jestto — 
jak stamtąd donoszą — pełne wdzięku i artysty- 
cznego polotu dzieło Antoniego Popiela, wykonane 
częścią z kamienia, częścią z bronzu. i 

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
Zbarażu na posadę lekarza okręgowego x siedzibą 
w Dobrowodach. Roczna płaca 1000 koron, ryczał 
na objazdy 700 koron. Podania do 16 września. — 
Zwierzchność gminna miasta Oleska na posadę we- 
terynarza miejskiego, = roozną dłacą 600 koron. 

odanią do końca sierpnia. — Ministerstwo wy- 
znań i oświaty rozpisuje konkurs na stypendyum 
państwowe w kwocie 1000 k, dla nozniów wszyst- 
kich konserwatoryów i szkół muzycznych w całej 
Austryi. Bliższe szczegóły podane są w 176 nume- 
rze urzędowej Gazety lwowskiej. 

+ Pius ze Skrzypny Twardowski, Komandor 
orderu ów. Grzegorza W. rados dworu, członek ho- 
norowy akademickiego Towarzystwa „Ognisko“ w 
Wiedniu, zmarł onegdaj w naszem mieście w 79 
roku życia. Poniewak wyraśną wolą jego było, że- 
by oprócz najbliższej rodziny nikt nie brał udziału 
w pogrzebie, przeto szanując tę wolę nie roslepio- 
no po mieście kart żałobnych, ani nie rozsyłano 
ładnych zawiadomień. Natomiast rodzina zaprasza 
na nabożeństwo żałobne, które się odbędzie w so- 
botę dnia 4, bm. o godsinie 1/,8 rano w kościele 
ów. Mikołaja. Š. p. zmarły życzył tek sobie, aby 
mu nie rozpisywano nekrologów, nie składano wień- 
ców it. p. Pragnął widocznie zejść do grobu tak 
cicho, jak cicho, choć owocnie, przez całe życie 
pracował. Stosując się do tej woli $. p. zmarłego 
nie zamieszczamy obszerniejszego nekrologu, wspo- 
mnieć tylko musimy, że on to pierwszy, mieszka- 
jąc przez długie lata w Wiedniu, rzucił myśl opie- 
ki nad Kahlenbergiem, ówiadkiem naszej ówietnej 
przeszłości, i do ostatniej chwili sprawy tej nie 
gpuszozał już z oka. 

8, p. Pius Twardowski pozostawił żonę, dwie 
córki i dwóch synów, mianowicie: Kazimierza, pro- 
fagora uniwersytetu lwowskiego, i Juliusza, rewi- 
denta kolei państwowych. 

Demonstraoyjne plakaty. Z Tarnowa dono- 
Bzą, że tameczny adwokat dr. Mieczysław Gałecki, 
widząc, że propaganda jego ustna, aby mieszkańcy 
Tarnowa nie szli na przedstawienia Buffalo Billa, 
nie odnosi żadnego skutku, postanowił rozlepić afi- 
sze wzywające ogół, aby zamiast isó do cyrku, sło- 
Żył na jego ręce te pieniądze na Towarzystwo 
Bzkoły ludowej. Ponieważ juá przedtem starostwo 
pozwoliło było na rozlepienie afiszów Buffalo B'llu, 
przeto nie chcąc dopuszczać do plakatowej walki 
po rogach ulic — zwłaszcza, że zanosiło się na ja- 
kieś awantury między zwolennikami cyrku, a swo- 
lennikami Towarzystwa Szkoły Ludowej — niepo- 
zwoliło p. Gałeckiemn afiszów tych rozlepić, Wtedy 
rozgniewany za ukrócenie jego swobód obywatel- 
skich, rozlepił p. Gałecki inne afisze, w których 
się tłamaczy przed publicznością ze swojego postę- 
powania. Ktoby się spodziewał, że taka drobnostka 
jak cyrk, doprowadzi w nerwowem naszem stule- 
ciu do takich zawikłań? A to wszystko dlatego, 
że ludzie przypisują sobie prawo kierowania po- 
atępowaniem innych ludzi i nie mogą pogodzić się 
z tą myślą, że przecież ci inni mają takie prawo 
robić to oo im się podoba. 

Szkoła przemysłowa we Lwowie. Do pań- 
stwowej szkoły przemysłowej we Lwowie uczę- 
szczało w roku szkolnym 1905/6 — 696 nozniów 
i uczenie t, j o 57 więcej niż w poprzednim roku 
szkolnym, o 116 więcej niż w r. 1908/4, a o 141 
uczniów więcej niż dziesięć lat temu, natomiast o 
niemal trzy razy tylu, ilu się zapisało przy otwar- 
ciu tej szkoły przed laty piętnastu. Największe 
różnice wykazują oyfry frekwenoyi uczniów do szko- 
ły przemysłowej w pierwszych trzech latach jej 
istnienia ; i tak w r. 1891/2 t. j. zaraz po otwar- 
ciu zapisało się do szkoły 214 uczniów, w roku 
drugim już o 92 więcej, a w trzecim rokn o 252 
więcej, czyli 466. W roku 1895/6 cyfra ta zmniej- 
szyła się na 456, a odtąd stale choś powoli wsra- 
ata, ak po rok szkolny dopiero co ukończony, Róż- 
nica pomiędzy rokiem poprzednim (1904/05) a osta- 
tnim (1905/6) = 530 na 596 uczniów, i różnica po- 
między rokiem 1903/4 a 1904/5 = 480 na 589 są 
największe, bo wynoszą po pięódziesięciu kilku 
uczniów. 

W roku ostatnim z 596 nczniów nuozęszczało: 
na dział budowlany 119 uczniów, na dział arty- 
styczno-przemysłowy 131, do szkoły hafciarstwa 
zawodowego 28 uczenie, do szkoły koronkarstwa 
26 uczenie, z publicznej sali rysunkowej ksrzystało 
74 osób, do uzupełniającej szkoły przemysłowej u- 
częszosało 171 uczniów, na kura nauki zręczności 
27, a na tymozasowy kurs rysanków 20 uczniów, 
Z 596 uczniów zapisanych do szkoły w r. 1905/6 
ukończyło rok szkolny 464; s tych 464 uczniów 
384 było rsymsko-katolickiego wyznania, 91 grecko- 
katlickiego, 8 ewangielików, a 86 irraelitów, We- 
dle narodowości było w tej liczbie uczniów 371 
Polaków, 91 Rusinów, a 2 Niemoów, 

W ubiegłym roku szkolnym od opłaty cze- 
anego uwolnionych było 108 uczniów, a 102 miało 
stypendya lub otrzymało zasiłki rsądowe, Stałych 
stypendyów rok rocznie rozdawanych uczniom po- 
siada lwowska szkoła przemysłowa 6.180 koron, po 
za tem w ub, roku otrzymało owych 102 uczniów 
5.810 koron z niestałych stypendyów krajowych i 
prywatnych i 2.428 koron zasiłków rządowych, a 
również 120 koron premii miasta Lwowa dla naj- 
pilniejszych nozniów i 861 keron x Towarzystwa, 
załokonego w celu niesienia pomocy ubogim uczniom. 

Ponowne  podrożenie mydła. Związek 
anstryackich przemysłowców w Wiedniu ogłasza, 
że ceny mydła zwyczajnego zostały s dniem 1 bm. 
podwyższone o 2 korony na 100 kilogramach. Po- 
nieważ w ciągu rokn bieżącego ceny tego mydła 
zostały trzy razy podwyższone o 1 koroną, więc 
cena mydła w ciągu 7 miesięcy wzrosła o 5 koron 
na 100 kilogramach. Związek przemysłowców uza- 
sadnia to podrożenie okolicznością, że podrokały 
wszystkie materyały surowe, potrzebne do wyrobu 
mydła. 

Aresztowanie xiędza. Z Bnrsztyna dochodsi 
telegraficzna wiadomość, że na rozkaz władzy są- 
dowej zaaresztowano tam X. Piotra Petryckiego, 
parocha w Kołokolinie. Telegram nie wyjaśnia po- 
wodów aresstowania, ale Dio przypuszcza, że na- 
stąpiło ono wskutek tego, iż X. Petryoki był je- 
dnym s głównych, czy nawet głównym organizato- 
rem strejków w powiecie bursstyńskim, | 

' Anarchla w Królestwie. O aapadzie mor- 
derczym dokonanym na osobę naczelnika powiatu 
Krzysztofa Buragi w Sochaczewie nadchodzą takie 
skozegóły: Od lat kilku w miesiącach letnich mie- 
szkał on wras z rodziną w lesie Trojawowie, odle- 
głym od Sochaczewa o trzy wiorsty. Codziennie 
wieczorem wyjeżdżał do lasu i codziennie srana 
powraca? do biura. Jak zwykle i onegdaj rano wy- 
jechał x Trojanowa w towarzystwie mieszkającego 
w tym samym domu inspektora podatkowego Bien- 
zwa Kiedy wjeżdżał na most, odległy o wiorstę 
A Trojanowa, z pod mostu wypadło nagle dwóch 
młodzieńców, którzy dali do jadących kilkanaście 
strzałów rewolwerowych. Burago, trafiony kilku 
kulami i zabity, spadł s bryczki, Powożący strak- 


TEE Z m. - m 
nik Iwanow zaczął strzelać do napastników, którzy | ból, wydsiobała dziecku i pan oczy. 
wówczas skierowali rewolwery ku niemu i ciężko 


go zranili, 


Onegdaj dokonano w Warszawie w biały 


dzień napadu na mieszkanie znanego literata. p 
Leopolda Móyeta, zamieszkałego przy ulicy Widok. 
W ozasie, kiedy p. Móyeta nie było w domu, wtar- 
gnęło do kuchni, gdzie znajdowała się tylko oórka 
jego i służąca, dwóch bandytów s rewolwerami i 
zażądali kluczy od szaf i biurek. Gdy służąca 
oświadczyła, że ich nie posiada, poczęli ją okładać 
pięściami, Tymozasem córce udalo się przebiedz 
przez pokoje i frontowemi drzwiami uciec. Na jej 
krzyk zbiegli się ludzie, i rzucili się sa uriekają- 
cymi juk bandytami. Nie schwytali jednak nikogo, 
gdyk bandyci strzelali do ścigających z rewolwerów. 
Napad ten był z góry uplanowany, czego dowodzi 
fakt, że przed kilku dniami zjawiło się u stróża 
tego domu jakieś indywiduum, które wypytywało 
się o mieszkanie p. Móyeta i na odchodnem rsu- 
ciło stróżowi: „My się z nim porachujemy nieza- 
dlugo!“ Nazajutrz po tym niendałym napadzie, 
późnym wieczorem przyniósł jakiś posłaniec panu 
Móyetowi list, bardzo  nieortograficznie pisany, 
z podpisem: „Grupa anarchistów - komunistów“, w 
którym źądano wręczenia oddawcy sumy 100 rubli. 
List kończy się słowami: „Źle będzie s panem, 
gdy pan nie wypłaci, to może se pan zawozaeu 
trumne zamuwió*. 

Bibiloteka uniwersytecka we Lwowie zam- 
knięta jest przez sierpień zupełnie, we wrześniu 
otwarta będzie codziennie rano od godz, 8—l, 
W siedmin pierwszych miesiącach b. r. korzystało 
z biblioteki 80.254 osób, którym wydano 61.141 
dzieł w 97.625 tomach i 987 rękopisów. Z poró- 
wnaria ruchu tego z innemi bibliotekami w Austryi 
okazuje się, że lwowska biblioteka pod względem 
frekwencyi przewyższa dwukrotnie bibliotekę w 
Graou, a stoi już prawie na równi z biblioteką 
w Pradze, 

Obyczaje czapli. Wedle Buffona, który pod- 
jal się oznaczenia własności charakterystycznych 
wielu zwierząt, główną cechą czapli jest melaacho- 
lia. Inni prsyrodnicy dodają, żeczyni ona wazsystko 
z powną metedą, jest spokojna, uważająca, a prze- 
dewszystkiem niesłychanie cierpliwa. Tę ostatnią 
cechę jej usposobienia wyrobił w czapli odrębny, 
jej właściwy tylko sposób życia. 

I tak, podczas gdy inne ptaki polują na zdo- 
byos, czapła oseka na nią, czaty zaś wymagają 
wielkiej nierachomości, szczególnie gdy się czatuje 
w biały dzień, nie kryjąc się nigdzie. Polowanie 
to jest juj wprawdzie ułatwione popielatą barwą 
upierzenia, która nie jest ani zbyt ciemne ani zbyt 
jasne i nie Ściąga na siebie niczyjej uwagi. Kto- 
kolwiek widział czaplę czatującą na zdobycz, zwy- 
kle w okolicach bagnistych, wie, śe zdaleka, a na- 
wet i z bliska ptak ten wygląda na odłamek su- 
chego, spruchniałego drzewa albo jak kamień okry- 
ty mchem. Z tego powodu nie zważają na jej obe- 
cność małe stworzonka, któremi się żywi, a które 
biorą ją za coś nieżyjącego. Tę fatalną omyłkę ro- 
bią małe rybki, żaby, raki, szczury, owady, mię- 
czaki, które stają się zdobyczą czapli. Tak więc 
tylko dzięki swej cierpliweści i nieruchomości oza- 
pla ma co jeść, Nad brzegiem wody w okolicach 
bagnistych, między trzciną, gdzie może się dostać 
dzięki swym dłagim nogom, staje w ten sposób 
aby módz widzieó wszystko co się dzieje — czeka. 
Nio się w niej wtedy nie ruszy, prócz oczów, które 
badają wodę i wybrzeże. Czapla dochodzi do ta- 
kiej wprawy, że odrókni ruch trawy poruszanej 
wiatrom, od ruchu, który jej nadaje poruszające się 
w niej zwierzę, ruchu fali wody spowodowanej prą- 
dem powietrza nie weżmie za ruch, w który wpra- 
wia wodę pływająca po niej rybka. Czeka spokoj- 
nie, a gdy dojrzy zdobycz, wyciąga długą szyję, 
zabija ją uderzeniem dzióba i połyka. Jeśli zobaczy 
nieprzyjaciela, ucieka natychmiast. Czapla wie o 
wszystkiem oo się dzieje, wszystko widzi. Inne 
ptaki spostrzegły to, i udają się chętnie pod jej 
opiekę, uważając ją za dobrowolną wartę. Chętnie 
zatrzymują się tam, gdzie widzą czaplę, bo wiedzą, 
że jest zbyt ozujną, by stać tam, gdzie jest nie- 
bezpieczeństwo. Ale gdy czapla opuszcza stanowi- 
sko, odlatują natychmiast, domyśliwszy się nieprzy- 
jaciela. Spostrzeżono nawet, że są miejscowości, 
gdzie można znaleść wodną zwierzynę tylko wtedy, 
gdy osapla jest na czatach. Myśliwy, który dojrzy 
czaplę, słusznie przypuszcza, że w pobliżu uda się 
polo wanie. 

Ale nie wszędzie można czaplę spotkać. Są 
okolice, których nie odwiedza nigdy s powodn bra- 
ku wody. Żyje ona zawsze w miejscach, gdzie są 
rzeki, jeziora, stawy, bagna lub moczary. W strefie 
umiarkowanej są miejscowości, gdzie przebywa cały 
rok, a i takie, które tylko czasem odwiedza. Na- 
przykład w Szwajcaryi są okolice, gdzie czaple 
składają jaja w czasie ciepłych dni, ale w zimie 
można je spotkać tylko w dolinach, sabezpieczo- 
nych od zimna, Niektóre osaple odlatują nawet nad 
morze Śródziemne i do Afryki. 

Qzaple budują gniazda czasami na drzewach, 
oaęściej jednak na ziemi lnb w krzakach, a uży- 
wają do budowy przeważnie kawałków drzewa i 
zwiędłych liści. Gniazda te nie wyglądają łanie, 
ala są bardzo trwałe i przechowują się z roku na 
rok. Czaple składają jaja przez dłaższy przeciąg 
czasu, więs w gnieździe znajdują się małe w ró- 
śnym wieku. Zauważono, że między niemi panuje 
wielka śmiertelność, małe ptaszki bowiem starają 
się wyjść x gniazda, saplątują się w gałęziei giną. 
Szkielety ich bieleją na brzegu gniazda. Przytem 
powietrze w gniazdach jest bardzo mło, z powodu 
paujących się resztek niedojedzopych ryb. W An- 
glii te kolonie czapli są otaczane opieką, jak u nas 
gniazda bocianie i trwają po kilka wieków. Jedna 
z nich istnieje od XIII. wieku, ale była przes dłu- 
gi czas opuszczona; dopiero przed dxiesięcia laty 
czaple się do niej wróciły. Opieka nad taką kolo- 
nią jest bardzo łatwa: nie trzeba tylko straszyć 
ptaków, ani rąbaó drzew w pobliżu; czaple są bo- 
wiem bardzo podejrzliwe i odlatują gdy im się zda- 
je, te im grozi choóby najmniejsze  niebozpieczeń- 
stwo. Mięso ozapli jest jadalne; stare jest łykowa- 
te, ale młode jest smaczne. Prócz myśliwych jednak 
1 amatorów, nikt teraz nie je czapli. Dawniej by- 
walo inaczej. Czapla była potrawą bardzo lubianą. 
W roku 1458 na wielkiej uozoie, ofiarowanej kró- 
lowi Francyi przez Gastona de Fois, pieczyste by- 
ło słońone z bażantów, kuropatw, królików, pawi 
i ozapli. Jedzenie młodych czapli było wtedy w mo- 
dzie i wyśmiewano tych, którzy jedzą stare kuro- 
patwy i zające zamiast młodych czapli. W XVII. 
wieku podawano na wystawnych uoztach  czaplę 
z głową i szyją i nazywano ją „potrawą ' królew- 
ską". Na czaple połowano z sokołami. Kilka lat 
temu, cesars niemiecki starał się wskrzesić ten 
sport tak lubiany przes Ludwika XIV. i Frydery- 
ka Wielkiego — nie wiadomo z jakim skutkiem, — 
Czapla grała też wybitną rolę w historyi staroży- 
tnej. W Egipcie była poświęconą Ozyrysowi i była 
symbolem zmartwychwstania. 

Legendy Egipoyan o czapli dały początek 
greckim podaniom o feniksie. Ozapla może zranić 
śmiertelnie, a postrzelona staje się niebezpieczną. 
Trafilo się raz, że w szale, spowodowanym przez 


PRZEGLAD z dnia 4 Bierpnia 1903. 
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Głenuy nazywają czap] erdigiorni* (traci dnie), 
bo lad wyobraża Ea Agr ten spędza „dzień 
na próżnej włóczędze i próżniactwie. Nie znają wi- 
docznie dobrze tego cierpliwego i spokojnego 
ptaka. | 

Co jest jeszcze godnego uwagi w obyczajach 
tego ptaka, to to, że polując na żer nigdy nie osy- 
ni tego w pobliżu gniazda, leos idzie możliwie naj- 
dalej od niego. Czyni to niewątpliwie z przezorno- 
ści, aby na głowy swoich piskląt nie sprowadzić 
jakiegoś niebezpieczeństwa. | 

Temperatura dnia 1 sierpnia o godz. 7mej 
rano wynesiła: w Galicyi zachodniej --19, we Lwo- 
mie--17, w Tarnopolu —-16,w Czerniowoach --17, 
w Wiednia 4-19, w Saloburgu +19, w Gracu +- 19, 
w Pradze -|-21, w Tryeście -|-24, w Abbazyi +22, 
w Ragnzie +27, w Budapeszcie 4-21, w Berli- 
nie +28, w Hamburgu -|-22, w Monachium -+ 20, 
w Zurychu +19, w Genewie +20, w Lugano -|-20, 
w Anglii -+-1b, w Paryżu +18, w Biarritz + 24, 
w Nizzy -|-26, w północnych Włoszech -|-22, 
we Florencyi +28, w Rzymie +22, w Neapoln 
„195, w Palerme -+ 25, w Madrycie +24, w Bztok- 
holmie +19, w Petersburga +18, w Wilnie +15, 
w Waisszawie +18, w Moskwie +- 13, w Kijowie 
+15, w Odessie -|-19, w Sarajewie +17, w Belgre- 
dzie +28, w Bukareszcie -L-26, w Bofii -|-16, w Kon- 
stentynopolu +24, w Atenach 4-34. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Pogoda prawie w całej Europie. 

Stan powietrza. T., o g. 7 rano + 17 R. 
w poł, -- 28 R. w cieniu, + 80 na słońcu, Bar. 
766. Spada. Prześliczne pagoda. 

W parku stryjskim. 

— Wiesz, Iksiński ma namiar przepędzać si- 
mę w cieplejszym klimacie i kupuje pałac w We- 
necyi. 

— Pewnie dlatego, że mu jui żaden lwow- 
ski krawiec nie chce zrobić na kredyt zimowego 
paltota. 

Dlaczego. 

— Jakto? więc pan kochasz się we mnie od 
dziewięciu 
tego ? 

— 0, bo ja kocham panią niewypowiedzia- 
nie!... 


Myśli. 


Tworzy — znuczy: srobió coś s niczego... | 


O, jakże dziś dużo twórców mamy w naszej litera- 
turzel!,.. 

Każdy człowiek posiada własnego prokurato- 
ra — sumienie, i własnego obrońcę — egoism, 
Tylko, że ten adwokat jest dyablo sprytny! 


Widowiskaą į koncerty. 


Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 sierpnia. 
Yukito Toro Trio, sensacyjne oryginalne japońskie 
igrzyska wojenne. — Viola de la Sera, gwiazda 
subretek ekscentr. — W;sżtorio Georgetto, tancerze 
na rękach. — „Uderzająca piękność,* wodewil. — 
12 wspaniałych atrakcyj! — W niedziele i święta 
dwa przedstawienia: o godz, & i 8. 


% 824 > 
Uzęść ekonomiczna. 
Wiedeń 80. lipca. 

(Z) Kurs walorów rosyjskich, który jnś był 
znacznie poprawił się, dziś znów Spadł. Powody te- 
go są wyłycznie natury politycznej, a mianowicie 
doniesienie z Rosyi, że usiłowanie prezesa gabinetn 
Stołypina utworzenia gabinetu koalicyjnego napo- 
tykają na wielkie trudności, tudzież, źe w wielu 
miejscowościach zanosi mię na nowe rozruchy ro- 
botnicze. Gczywiś sie krążyło na ten temat mnóstwo 
przesadnych pogłosek, które czujna kontrmina wy- 
zyskiwała do swoich celów spekulacyjnych, a prsy- 
azło jej to łatwo w obec wielkiego zdenerwowania 
targów pieniężnych. 

Giełda paryska była tu głównem ogniskiem 
prądu zniżkowego papierów rosyjskich, w Berlinie 
trzymały się cne o wiele silniej. W Wiedniu sban- 
krutował jeden s t, sw. kulisyerów spekulujących 
na rencie rosyjskiej. 

Zarząd upaństwowionych niedawno kolei wło- 
skich rozpisał przed paru miesiącami licytacyę na 
dostawą 8000 wagonów towarowych. Niemal wszyst« 
kie wielkie fabryki europejskie ubiegały się o tę 
dostawę. Tymi dniami zapadła w Rzymie decyzya 
i obstalowano na razie 2600 wagonów sa 14,600,000 
lirów. Lwią część tej dostawy, bo 1150 wagonów 
w cenie 7,110,000 lirów otrsymały fabryki belgij- 
skie, niemieckie fabryki Zypen & Charlier w Ko- 
lonii otrzymały 800 wagonów za 1,580,000 lirów, 
fabryka w Augsburgu 100 wagonów za 520.000. 
Fabryki francuskie otrsymały 250 wagonów za 
1,280.000 Jir, dwie fabryki austryackie 250 wa- 
gonów za 1,860.000 lir. « jedna fabryka szwedzka 
100 wagonów za 890.000 lirów. W fabrykach 
wiosce zamó viono 400 wagonów za 1,780.000 
irów. 


Wiedeń 81 lipca. 

(Z). Ponowny spadek kursu renty rosyj- 
skiej o przeszło '/,'/, poniżej 79, wywołał dziś 
zirytowanie na targu. Około południa jednak 
nadeszły z giełd zagranicznych doniesienia o 
poprawieniu się kursu renty rosyjskiej, wobeo 
ozego i tutaj zamknięto ją na 79'10. Do popra- 
wy kursu renty rosyjskiej przyczyniła się dziś 
głównie giełda berlińska, gdzie kolportowano 
pogłoski, że utworzenie gabinetu, w którym 
żywioł obywatelski będzie silnie reprezentowa- 
ny, uważać można za zapewnione. 

Z niecierpliwością oczuykują sfery giełdo- 
we ogłoszenia półrooanego bilansu Zakładu kre- 
dytowego dla handlu i przemysłu. Zazwyczaj 
znany jest on jnś o tej porze, w tym roku 
jednak zarząd zwleka niewiadomo dlaczego. 
Zainteresowanie sfer giełdowych jest tem wię- 
ksze, źe wedle ich obliczeń wobec tego, że 
stopa procentowa eskontu i reportu była w tym 
reku o */, do 1°/, droższa nik w roku abie- 
głym, powinno pierwsze półrocze zamknąć się 
»«zystym zyskiem o 550.000 do 600.000 koron 
wyższym od zeszłorocznego. Z drugiej strony 
jednak niewiadomo jeszcze, ozy wypuszozone 
niedawno nowe akoye Zakładu kredytowego w 
sumie 20 milionów koron, będą partycypowały 
w zyskach pierwszego półrocza, czy też nie. 

Bardzo ważne oświadczenie założył woso- 
raj reprezentant ministeratwa kolejowego na 
odbytej w Cieplicach konferencyi w sprawie 
uregulowania ruchu towarowego. Oto oświad- 
czył On, że rząd zdaje sobie jasno sprawę z te- 
go, ik park przewozowy kolei państwowych w 
Austryi jest za mały i dlatego zamierza w 
przyszłym roku zamówić 6000 wagonów to- 
warowych. 


TRLEGRAMY „PRZRGLĄDU . 


(Depesse poranne). 


Wiedeń. Dnia 15 sierpnia odbędzie się| Tarnopola. Fr. Sesemski z Czech. P. Bogdański s 
w zamku Friedrichshof zjazd oesarza Wilhel-' Władypola, 


lat i dotychczas nie powiedziałeś mi strzeliwszy psa podwórzowego wtargnęli na- 


ma z królem Edwardem. Król Edward za- 
trzyma się w Kronbergu podozas podróży do 
Maryenbadu i stamtąd uda się na jeden dzień 
do Friedrichshofu. 

Wiadomość o zjeździe potwierdzają też 
z urzędowej strony niemieckiej. Mianowicie 
Nordd. Allg. Zig. donosi: Cesara zamierza w po- 
łowie tego miesiąca wziąć udział w odsłonięciu 
pomnika landgrafa w Hamburgu. W związku 
z tą podróżą przepędzi cesarz kilka dni zzam- 
ku Friedrichshof. W ciągu tego osasu przybę- 
dzie tam w odwiedsiny król angielski. 

Medyolan. Dyrekcya tutejszej wystawy o- 
trzymała zawiadomienie, że we wrześniu przy- 
będzie tu cesarz Wilhelm z kanclerzem ks. Bū- 
lowem. Podczas pobytu w Medyolanie ks. Bū- 
low odbędzie konferencyę z prezydentem gabi- 
netu Giolittim i ministrem spraw zagranicznych 
Tittonim. 

Beigrad. Dziś ogłoszoną będzie księga 
niebieska, dotycząca kwestyj politycznych mię- 
dzy Austro-Węgrami a Serbią, odnoszących się 
do rokowań o traktat handlowy w ozasie od 
16 marca do 7 lipca b. r. 

Teheran. Między Persyą a Turcyą wy- 
buchł ponownie spór graniozny, ponieważ od- 
dział tnrecki obsadził miejscowość, uważaną 
dotychozas za perską. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorsędmy hotel s komfortem wrsądzony, pil- 
aneńska restawracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 8 sierpnia. W. Trampler 
s Tłustego. I. Allehand z Glinnika, I. Rasławieski 
z Sielca. B. Widajewicz x Wołoniowa. I. Biliński 
z Zarwanicy. R. Maryniarozyk z Krakowa. I. Pfle- 
ger z Oleszyc. N. Kołowiozowa x Kijowa. L. Gold- 
staub z Lipski. L. Weber x Wiednia, M. Sperdlik 
u Pragi H., Goralscy z Bełza, O. Schols s Koło- 
myi. I, Schmitzer z Wiednia. A. Pellinek z Berna. 
H. Hruśka z Pragi. M. Urysz z Kołomyi. W. Ha- 
łardewicz ze Złoczowa. A, Miller z Wiednia, W. 
Sabat ze Skolego. 
EEEE E NORNCCANA 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona sa nią na siebie żadnej odpowiedzialnońci. 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


pod firmę: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po jak 

najściślejszym kursie dsiennym. 

Losy na spłaty miesięczne 

pod najdogodniejszymi warunkami, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*, Prenuma- 
rata roczna K. 3'40 na prowincyi K. 3°60. 

CEE EE ESEJ 


Wiedeń 8 sierpnia. (Giełda towarowa). Ou- 
kier 19'50—19'60, 19:95—20'06. irytna: 
10'00—40:40 (bez zmiany). — Nafta gali deki 
bez zmiany. 

Budapeszt 8 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psae- 
nica na pańdziernik 1476—1478, na kwiecień 
15':84— 15:86; żyto na październik 1240—1242, 
na kwiecień 1290—1292; owies na paździer- 
nik 13:60—12:62, na kwiecień 12'88—12'90; 
kukurudza na sierpień 1252—1254, ma wrze- 
sień 13'/4—12'76, na maj 1907 r. 1080—10'82, 
Rzepak na sierpień 82:50—82'70. — Oferty na 
pszenioę : mierne. — Ohęó kupna: mierna. — 
Usposobienie: słabe. — Pogoda: gorąco. 


(Depesae popołudniowe). 

Warszawa. Do zamkniętego sklepu monopo- 
lowego w alei Grójeckiej wtargnęło przez tylne 
drzwi dwóch ludzi i grożąc rewolwerami zrabowało 
240 rubli. 

Onegdaj wieczorem przed sklep cukierniczy 
na rogu ul. Śzpitalnej zajechała doróżka, wysiadło 
z niej kilku ladsi, którsy wpadli do sklepu, wy- 
straszyli personal i zrabowawszy 60 rubli x kasy, 
odjechali tą samą doróżką. 

Warszawa. Żuchwały napad wykonało 
10 do 12 wyrostków (uczniów szkoły renlnej, 
jak wnoszę ze zgubionych przez napastników 
czapek) na willą Kaetzlera w Miłosnej. Ža- 


astnioy do pokojów, strzelając na wszystkie 
Roni TN T szafy, odebrali od 
właścicielki 6 rubli. Spustoszenie byłoby wię- 
ksze, gdyby nie przechodzący niedaleko od- 
dział piechoty, który nadbiegł na odgłos strza- 
łów i spłoszył napastników; jednego ująto, jest 
on uczniem szkoły handlowej, nazwiskiem Ha- 
rewioz. Ta sama banda napadła na szosie na 
farmankę i zrabowała jadącemu nią żydowi 
1.200 rubli. 

Łódź. Czterech ludzi napadło na robotni- 
ka Jana Staszozyka i dało do niego 4 strzały 
rewolwerowe, lecz chybiło; Staszczyk uciekł 
przez parkan do ogrodu przy ul. Lutomier- 
skiej; tu dopadli go napastnicy i zastrzelili. 

Od piątku, to jest od zabicia Temozaka 
było do dziś w Pabianicach 9 krwawych zajść, 
których ofiarą padło 6 zabitych i 9 ciężko 
rannych. 

Wserszawa. Wozoraj w, południe wpadło 
do biura hal targowych za Żelazną Bramą 15 
bandytów, zbrojnych w rewolwery. W biurze 
był właśnie kasyer, buchalter i 8 wożnych. 
Bandyci zabrali 844 rubli z kasy i zasłaniając 
się rewolwerami, uszli. 

Petersburg. Z Kronsztadu donoszą o wy- 
buchłych tam niepokojach: We środę wieczór 
zbuntowali się żołnierze fortecznej kompanii 
minowej, zabili komendanta kompanii pułko- 
wnika Aleksandrowa, pomoonika jego kapitana 
Proczyńskiego, oraz matkę i siostrę komendan- 
ta. Następnie pomaszerowali zbuntowani do ba- 
teryi „Luetka*, gdzie pojmali i zamknęli w 
wozowni dowódzcę fortecznej kompanii sape- 
rów i kilku innych oficerów. Saperzy przyłą 
czyli się do zbuntowanych. Wśród żołnierzy 
kręciło się kilku agitatorów w cywilnych ubra- 
niach. Buntownicy zajęli pociąg kolejowy i 
udali się do fortu Konstantyna. Pełniących tam 
służbę artylerzystów, którzy nie chcieli przyłą- 
czyć się do buntu, pojmali, a oficerów zakuli. 
Artylerzystom udało się jednak odjąć zamki od 
armat, z wyjątkiem jednej. Powstańcy opano- 
wawszy fort w zupełności, wywiesili czerwoną 
flagę i dali strzał armatni. i 

Niebawem rozpoczęła artylerya gwardyi 
ogień z mitrajlez i armat do zbuntowanych 
żołnierzy, Ci odpowiadali z początku ogniem, 
wreszcie zaniechali oporu. Część wskoczyła do 
wody, ezęśó usiłowała schronić się na parowiec, 
który poczęto zbroić. O godz. 5 poddała się re- 
azta zbuntowanych. Wśród uwięzionych było 
15 osób cywilnych. > í 

Telegraficzne połączenie z Petersburgiem 
jest od środy wieczór przerwane. Telegramów 
z Kronsztadu nie ekspedyują. a 

Rowel. Krążownik „Pamiat Agowa* zbli- 
żył się do wybrzeża koło Rewla, wierna ozęść 
załogi okrętu zyskała przewagę nad zbuntowa- 
l nymi i prosiła władze wojskowe o posiłki. 
Wydano władzom 150 buntowników, których 
po wylądowaniu aresztowano. Trzech uwięzio- 
nych przez buntowników na krążowniku ofice- 
rów uwolniono. Aresztowano także cywilnego 
agitatora, który był na pokładzie. 

Kronsztad. W Kronsztadzie ogłoszono stan 
wojenny. Siedmiu zbuntowanych żołnierzy % 
kompanii minowej skazano na śmierć za sa- 
mordowanie oficerów. 

Petersburg. Niepokoje w Sveaborgu usta- | 

nie. f 
W „RE Finlandskie stacye kolejowe 
od Wyborga 30 Poteraburga oraz osle wybrzeże 
ie obsadzono wojskiem. 
mok slólngłofa: W boezarach „Myeland* wy- | 
bnohł wozoraj popołudniu bunt; słychać było | 
salwy i strzały. Kule padały aż na ulicę. Ran- į 
nyoh przewieziono do wojskowego lazaretu. | południem, 8.25, 6.80 _ popołud. i8. r= 

Że Sveaborga przywieziono 100 rannych. | niedziele i rx. kat. święte), 10.00 przedpoł.. 1,48 
Dowódca sbuntowanych, porucznik Kochański, ; H Fey" Św kr yk 1 sierpnia wł. oo- 
miał podobno schronić się wraz z 150 żołnie- Z Janowi. od i6 do BOJ9 wł. codziennie) 115 popok. 


i d parowos „Wyshel*, aby pod- | d18/5 do B[8 wł. codziennie) 8.45 wieczór 
rzami na poklaù p "Ty: | E alei z OKARKSIKEA BBB wianie, ©. SJ 


GQlełda południowa (godzina 13 minut 80) 
Wiedeń 8 sierpnia. 

Marki 117.86, renta majowa 99.55, węgierska 
renta koronowa 84:80, akcye: austr. zakl, kredyt. 
671.50, węg. sak}, kred. 808.00, anglobanku 808.00, 
union banku 549.50, bankvereinu 549,00, linderbankn 
485600, kolei państw. 672,50, lombardy 168.25, akoye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 00000, tyto- 
niowe 00000, alpiny 578 00, Rima Muranyi 871 00, 
prag. Tow. żel. 2750'00, lesy tureckie 168:00, ruble 
250 26. Usposobienie: silne. 

5*/, renta rosyjska z 1906 r. 78.40, 


o O e E U] 

Lwów 3 sierpnia. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika pe 
480 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Oxern.-Jaskq 
po 400 kor. 029,— do ©586.—, Banku hipotecznego po 
300 słr. 674.00 do 664.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — 800, Banku dla handlu 
| przemysłu po 400 k. do 195:—. 

Listy zastawne za 100 K.: Banka hipot. galie 
8 proo. los, w 50 lat, z 10 proc. prem. 111:50 do 000.00, 
å i pół proc. los w 50 lat 100,50 do 10180, 4 rroc. los 
w 60 lat 98'85 do 80:05 Banku kraj. 4 i pół pre. los w 
51 lat 101.80 do 109.00, Banku kraj. 4 proc. los w 57 la- 
98-80 do 99.50, Tow. kred, Gal. ziemakie á proc. (I emis 
sya) 99.70 do 00:60, 4 proe. los w 41 i pół latach 99680 
do 00.00 á proc. los w 58 lat 9880 do 88:50, 

Obligi za 100 K.: Gal.fand. propinacyjnego á pre 
99.50— 100'30 Bakowińskiego fund. prop. 5 proc. 102.80 
do—.—. Komun. Banku kraj. 4 i pół proo. (Biej emisyf) 
101.20—101.90. Koman, Banku kraj. (dej em.) 98.70 do 
89.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 98,89 do 99,50. Peżyczki kraj s roku 1878 
41/, proc, —,—= do ——. á proc. 5 1898 r. 99.00—B9.70, 
miasta Lwowa 4 proc. po 300 koron 97.70 do 98.40 
z/se/f” po 200 koron 100.60 do 101.80. 


m EEEE EWC. E T 
Ruch poolągów kolejowych. 
ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo = europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwewa : 


Z Krakowa: rk 130, 8.40”. 5.50, 8.45, 5.26, 9.80* 
meszowa: 10.35. 

- Podwoloczyk na dworzec główny: 7,20, 11.45, 2.30, 
6.50, 10,80. 

Z Podwołoczysk na Podzamcze: 8.08, 7.00, 11°26, 6.95 
10 12, 

Z Oserziowiec: 12.20", 1.40, 6.10, 6.45, 9.08*, 

Z Kołomyi: 10.08. 

Z Stanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.80%. 

Z Ławocunego 728, 11-50, 10:50*. 

Z Tuohli 8'55 

Z Bełzca 4'60. 

Odehodzą zo Lwowa: 


Do Krakowa: 8.25. 12.45", 2.45, 4.05%, 8.85, 6.85*,1 1.00*, 

Do Rzeszowa: 4.05. 

Do ef cte m dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15*, 9.507. 

Do Podwołoczysk s Podsamosa : 2.36, 6,85, 11.15, 6,870 


Do Oserniowiec: 2.51°, 2.40, 6.16, 9.20, 10.40%, 
Do Stryja: 11.80. 

Do Rawy i Sokala: 7.25%. 

Do Jaworowa: 6.55, 6.00*, 

Dö Bambort: 8.55, 4.15, 10.51*. 

Do Kołomyi i Żydnczowa: 8.80. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* 

Do Ławocznego 7.80, 2.80, 6.25*, 


Bełsca 10.45. 
e Stanisławowa, Osortkowa, Husiatyna -10* 


Poolągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Branchowio: (od 6 maja do 28 ky" 7:07 przed- 


i . Mikołajowi. , 
gs Rz walk MEGI ch w Helsingforsie : Że ró o). do 16/9 wł. w niedzielę i rz, kat 
7 osób zabito, © 7 zraniono. : Z AP (od 1815 do 16/9 wł. w niedz. i ra. k. święta) 
Medyolan. Pożar na wystawie, który Wy-; o 11.50 wieczór. 


buch} dziś rano o godz. 4, stłamiono w południe. | Odchodzą ze Lwowa: 
Pastwą płomieni padły oddziały sztuki dekoracyj- Do Brznchowio: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.08 ra- 
nej, węgierski i włoski, oraz włoski pawilon archi- ; no, 2.28, 8.40 i 6.28 popoł. (tylko w niedziele 


i ili i à . kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 
SO ZES 2 ORO l. ea OA ptio BIE wŁ.oodniannie AB incas a 


E CĆ. PROBA "Do Rawy Buskiej 11-05 T noor (kaśdoj niedaieli). 
i Do J H o wi. codziennie 2,156 
4 WE 5 pałę oni ód » pol A J8|5 do 99 wł. w niedsiale i tą k. Hera 


1.86 popol., zaś codziennie B.14 
Lwów — Plac Maryacki. 


popoi. 
' Do o Pa. „po (od 87/5 A w nieds, i 
rs. k. święta 
Przyjechali dnia 8 sierpnia. J. Borowski s Do Lubienia: 2.01 popoł. od 18/5 do 169 w mi żę: 
Harki. St. Biliński x Błauczy. M. Trzeciak i 9, rs, k. święta. iedziel 
Bokiewioz z Rosyi. 8. Hübsch i dr. F. Freund z: _ Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
Wiednia. J. Strycharsewski z Wołynia. Radzca T. tHustemi; pociągi nocne oznaczone są gw'asdką. Pors 
Stryjeński i W. Lang z Krakowa. Dr. A, Barta g nocna liczy cię od godz, 6 wieczór do 56 min 59 ranio, 


4 


PE OZNA EZ 


© TUNEL POD KANAŁEM LA MANCHE. - 


(Ciąg dalszy). 

Zastałem go s mojem cygarem w ustach 
1 z jedną s moich książek w ręku, jak za da- 
wnych czasów. Pozostała mu też nietylko da- 
wna bezceremonialność, lecz i dawna arogancya. 
— (o za traf szczęśliwy ! — zawołał, wycią- 
gając do mnie rękę, — Nie spodziewałem się 

takiego spotkania na ziemi francuskiej. 
Zdjąłem palto, a że noc była ciepła, zbli- 

sylem się do okna, chcąc je otworzyć. 
— Przepraszam cię, kapitanie — rzekł, — 
Wszak jesteś kapitanem Hilliard ? Przepraszam, 
-wolę rozmawiać przy ramkniętem oknie, bo nie 
mam ochoty dostać chrypki, ani też słyszeć w 
- Calais mojej rodzinnej mowy. Do kaduka! — 
mówił po angielsku — zapomniałem supełnie, 
że jestem Anglikiem, aż do chwili, gdym pana 
spotkal na szosie. No, i pomyśleć, że po sze- 
snastu latach widzimy się znowu! To mnie po- 
prostn odmładza. Nie dziw! stare wspomnienia ! 
Zawane ta sama hipokryzya, ta sama 
szorstkość obejścia, które go czyniły niepopu- 

larnyra wśród młodzieży w Woolwich. 
Zapaliłem cygaro i usiadłem naprzeciw 

niego. 


ale chciałbym się dowiedzieć, w jakim celn pan 
do mnie przybywasz ? 

Zaciągnął się dymem. 

W Woolwioh nazywaliśmy go „panterą”; 
żadne inne przezwisko nie mogło go tak do- 
brze scharakteryzować. 

— Dlaczego tu przyszedłem ? — podchwy- 
cil. — To dziwne pytanie. Sądziłem, że rad bę- 


dziesz mnie powitać, Alfredzie Hilliard. Czyś- | dzieć. 


bym się zawiódł? 


Róża z Rotterów 


Józefowa Czeszerowa 


Żona adwokata, 


przeżywszy lat 49, przeniosła się dzisiaj nad ranem 


do wieczności. 


Nieutulona w żalu rodzina zaprasza przyjaciół na 
obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w niedzielę dnia 
5 sierpnia 1906 roku o godzinie 11 przedpołudniem 


z domu przy ulicy Teatralnej l. 7 
izraelicki. 


Lwów, dnia 8 sierpnia 1808. 


WE LWOWIE 


c. i s. dostawca nad wcrny. 


i EE Fsprit de vin Marque dor 
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Pierwszej próby 


= > 


Najlepszej jakości 


POLOWE... aiz 


A 
a 


Pocztowa 


ÍNA NALE 
NA NALE 


Serownia J. 0, Księżay Lubomirskiej w Szezucinie 


poczta w miejscu, staoya kolel Tarnów, od września w mlejsou 


wyrabia sery twarde pół szwajcarskie „Groyer* w najlepszych ga- | Biuro drienników, ozesopism i ogłoszeń. 
tunkach i sprzedaje takowe: 


przy wysyłkach p ówych pojedynczymi kręgami po kor. 160 za 1 kg. 
b 
» 


» olejowych z eozkaml 
a 5 n ponad 5 beczek 


wraz z opakowaniem. — Zamówienia przyjmuje zarząd dóbr Szozuoin. 


w W R 


poleca 


m 


— Wssaystko to bardzo pięknie — rzekłem — | 
I mawiał, 


a 
Ludwika 
przy pl. Maryasim 5. 
|ea888006553NR8R0O>G 


-ae 


Nawozy sztuczne 


Pierwsze galicyjskie 
rzystwo akcyjne dla przemy- $ 
słu chemicznego we Lwowie, | 
Akademicka 8. 


pora 


— Nie widzieliśmy się przez lat szesnaście. 


PRZEGLĄD s dnia 4 sierpnia 1508 


— Mówmy o ozem innem — rzekł. — (o 


To spory kawał czasu — odparłem. — Wyssło | się stało z Hardym ? 


mi z pamięci... nawet pańskie nazwisko. Przy- 
pomniałem je sobie potem, gdyś pan już od- 
jechał. -a 

Rancił niedopalone cygaro i zaśmiał się 
szyderczo. 

— Któż jest ten pastor? Mówi po francu- 
sku, jak tresowany buldog. Ozy to twój przy- 
jaciel ? 

— Najlepszy i najdawniejszy. 

— Więo spędzasz swój urlop w Oalais? Miłe 
miejsce dla rozrywki, ani słowa... Ty, kapita- 
nie, masz zapewne swoje specyslne powody. 
Ale co tu robi ten pastor? Dziwny ma gust. 

— Czy jego gust panu szkodzi? 

— Maie? Cóż znowu? Ohoóby się zapił na 
śmierć... tutejszą rmaślanką, cóż mnie to może 
obchodzić ? Sądziłem, że mi wykłada katechizm, 
gdy stał nademną przy szosie. Ładny masz au- 
tomobil, choć sią nie podobał mojej klaczy. 

— Spodziewam się, żeś się pan nie bardzo 
potłukł. Ale na mnie kolej pytać. Oóżeś pan 
robił przez te lat szesnaście ? 

— Uocayłem się, jak zostać Freunonzem. Wy- 
rznoiliście mnie s Anglii. Przyznaję, żem nie- 
cierpiał wielu kolegów... ale tyś nie należał do 
ich taby. Tamtym odemszczę kiedyś ich snie- 
wagi. Tak mi Boże dopomóż. 

Zawsze ten sam. Fai jako młody chłopak 
że nienawidzi „białego czlowieka“. 
W jego sercu pozostała zawiść K'eolczyka do 
wyższej rasy. 

— Preykro mi to słyszeó z pańskich ust. 
Niejeden byłby panu chętnie pomógł w nau- 
kach, gdybyś go o to poprosił. 

— Nie potrzebowałem niczyjej pomocy. 

— To nie recya, żeby wszystkich nienawi- 


Roześmiał sią brutalnie. 


Haadei wim i 


Orebna ogłoszenia. 


© 
E 


Jzgiellońska 8 


lub wdowos. 


*'|nie moja rzecz; dhoóć domyślam się tego i owe- 


296056065 SQUAGSEZĘE 
Tapety 40%, taniej z powodu likwi- 
dacyi poleca Spółka Tapicerów Lwowskich 


. Młoda przystojna wdowa poszukuje 
£ | miejsca do aarządu domem u p. kawalera 
Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem fach pocztowy nr. 101 Lwów. 


— Jest w Woolwich. Dobrze mu się wiedzie. 

= Żonaty. 

— Od roku. 

— Ma dziecko ? 

— Tak, jedno. 

— Och! I temu, nawet w piekle, nie zapo- 
mno jego szyderstw. 

— Choiałeś pan mówić o czemś innem... 
o ozemó sabawniejszem. 

— Tak, dawaj whisky. Sucho mi w gardle. 
Chciałbym opłukać liche Bordeanx pułkownika. 
Napijmy się za zdrowie Loepeletiera i... jego 
córki. 

Zadzwoniłem i kazałem podać whisky 
i wodę sodową. 

— Pułkownik jest moim przyjacielem. Im 
mniej będziemy o nim mówili, tem lepiej — 
rzekłem. — Czy nie masz pzn innego tematu 
rozmowy ? Ohciałbym się wreszcie dowiedzieć, | 
dzieli po raz ostatni. Wszak to już szesna- j 
ście lat! | 

— Nalej whisky, a opowiem. Tak! jeszcze | 
jedno cygaro. 


Nazajutrz sgoda, potem ślub |... 

Te jego żarciki były mi wstrętne i mia- 
łem wielką ochotę wyrznoić go za drzwi, ale 
jedno jego słowo dało mi do myślenia. 

— Jakiż to niezwykły „obowiązek“ zmusza 
pułkownika Lepeletier do niegraeezności wobeo 
mnie? — spytałem niby od niechcenia, wpa- 
dając w jego ton żartobliwy. 

— Cóż ja mogę o tem wiedzieć ?... Franou- 
soy żołnierze mają cudaczne pojęcia. Pułko- 
wnik przewiduje zapewne, że możecie się spo- 
tka z szablą w ręku na polu bitwy.. Ale 
prawda, ozy oglądał jego kopalnie ? 

— Roboty w Escalies? Nie; sądzę, że nie są 
do oglądania. 

Przymknął oczy; 
znkradka. 

— Zapewne, ofcyalnie obejrzeć ich nie mo- 
żna, ale wszak jest inny sposób. 

— Nie mam ciekawości w tym kierunku — 


przypatrywał mi się 


(gdzieś pan przebywał od czamn, jakeśmy się wi- : odparłem. 


On wstał 
na pół pijany. 


obowiązek może chodzió w parze s miłością... į Słowo daję... Słowo. | 


Wytoczył się z pokoju, zostawiając mnić 
sam na sam ze zdumieniem i dziwnymi wnio 
skami. 


IV. 
Jak stol sprawa ? 


niesmącona pogoda numoru, Nikt lepiej o 
niego nie umiał pocieszyć w strapienin. W oe 
lej Francyi, ba, na całym świecie nie znalazł 
bym lepszego antidotum na moje zgryzoty. | 
Harry wrócił od pułkownika już po odej 
ściu Roberta Jeffery. Przyszedł wprost do mnie 
rozsiadł się wygodnie na fotelu i zaczął ros 
mawiać w taki sposób, jak gdyby było rzecz 
naturalną, żem wyszedł z domu Lepeletier 
bez pożegnania z Agnieszką: | 
— Gardło moje łaknie zwyczajnsgo brandy- 
mówił wesoło — a gdy do tego nektaru wlej 
wody sodowej, będę najszczęśliwszym człowie* 


Znamienną cechą Henryka Fordham b 


i roześmiał się, jak osłowiek, | kiem pod słońcem. 


Zadzwoniłem na kelnera i kazałem m 


— Za twoje zdrowie, stary! — krzyknął, — | przynieść pożądane napoje. Harry przyglądś! 


| Jeżeli chcesz zobaczyć, jak u nas kopią wę- | mi się s pod okd Osułem, że nie wie, z jakiej 


Stalowe oczy wpily się w moją twarz | giel, dawny przyjaciel gotów ci pokazać. A war- | beczki za0ząć. | 


ciekawie. I znowu przypomniała mi się „Pan- | 
tera". 

— Wyszedłeś nagle po obiedzie... — rzekł, ; 
omijając moje pytanie, jakeś vo i dawniej zwykł | 
był czynić — pułkownik tłómaczył cię bólem | 
głowy... | 

— [stotnie, rozbolała mnie szalenie. i 

— Dlatego błądziłeś nad wybrzeżem... Ale to : 


go. Stary pułkownik... młoda córka... Obowią- 
zek zmusza pułkownika dać odprawę Angliko- | 
wi. Milord, Anglik, wylatuje z domu ukocha- 

nej... Młode córka przekonywa starego ojea, e | 


delikaLOLówW 


Juliusza Stadtmiilliera 


Hotel Francuski. 


| Na myszy polne 


VTrucizny na myszy polne 
Gałki tosiorowe 
Owies strychninowy, obłuskany, 
Koskel trujący tylko myssy, nia szko- 
diwy, dla innych swiersąć, 
Fuzenica strychninowa 
wyrabia 


|| ul. Zimorowioza 14 II piętro. 


Pemlieszkania złożone = 5 pokoi, 
przedpokoju, kuchni, łazienki eto, na I, 
JA, III piętrze są do najęcia od września 
b. r. w domu Towarzystwa politechni- 
csnego przy ul. Zimorowieza 1. 9. Bliłszych 
windomości udsisli zarząd Towarzystwa, 


Lwowska fabr, chemicz, „1len" 


Przy zamówieniu należy dołączyć poawo- 
l.złe władsy polityor. 


Zgłoszenia: „Prawnik* 
skiego Lwów. 


dla P. T. urzędników, oficerów 
na cmentarz 
stwa, nanozycieli, notaryuscy, 

adwokatów i aptekarzy 


Reprezentacja „Beamten Vereinu* 
we Lwowie, ul. Kepernika I. 28. 


"Pierżeionki saręczynowe, obrączki 
| ślubne, znaczny zapas doborosej biżnteryi 
| w złocie i srebrse poleca Jan Wojtych, 


ałotnik, Lwów Akademicka 8. 


3 hpowe i piwaics ul. 


| W sprawach losów 


darzyka, który 
Kupno i sprzedał 


" Przygotują do egzaminu prawno- 
hist. przes wakacye — skutek pewny. 
Biuro Sokołow- 


Pożyczki 


załatwia za kondyktem i bez kondyktu 


ności, yrofesorów, wielebnego duchowień- 
lekarzy, 


W byka Tow. „Dniestr” 


do wynajęcia od 1 października 1806 


|  pomieszkania 
Í po 5 pokoi w parterze, na I, II i III pię- 
trze ul. Podwaie |. 7. lokale skle 
Ruska 20 
liksza wiadomość w kancelaryi Towa- | 
LZ BAC UB 
prosimy 
skorzy* 
| siać z naszych usłag. Sprsedajemy losy 


| vakłe na spłaty mienięczne. Losy 
wicne wykupujemy i odstępujemy js na 
spłaty. Prosimy zażądać naszego kalen 
rozsyłamy bezpłatnie. 
efektów i 
Schütz | Chajes Dom bankowy we 


RÓW aj Są —4C — A 


w ogól- 


W dobrach fundacyi 
Skarbka w Smorzu nabyć 


materyału. 


tralna Fundacyi hr. Skarbka 
Skarbkowski. 


vaj Mączka żużlowa 


monet. 
Baczność na znak 
ocbronBy. 


Lwowie, plao Marjacki 7. 


[sperts 
Z. 


sma zagraniczne 


Angielskie : 


and his Navy a. Army, 
The Tatler. 


włoskie: 


Rosyjskie: 


Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


560606 S000000 


2450 y 
s= **, 


kich besz 
iwewskich, 


wyjątku 


wszelkie pisma 


Towa- $ Peay 


Sokołowskiego 


Kosztorysy gratis. 


„adaktor odpowiedzialny Waclaw Mascicwski. 


OLO QBG0 
Utrzymaje na składzie czągopi: 


Francuskie humorystyczne: 
Fin de slècis, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rire, RI- 
re et galanterie, Sourire, Vie en 
culotte rouge, Blbiloteque mod 


Frys Magazine, Strand Magazine 
Wide World Magazine, Curent Li- 
terature, Ladies Field, The King 
Quting, 


Domenica del Corrlere. 


Oswobożdienie, Szut (humoryst.) 


Sokołowskiego 


Po cenach 


redakcyjnych ogroszenia do wenyst- 
dzienników, 
krakowskich , 
warszawskich, wiedońskich, 
czeskich, iranzuskich ect., 
oxasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, ss- 
mówienia na klisze i ryzunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 


Ajencya dzienników i ogłoszeń 


] wo Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 


ER. 


jest 


najsknteczniejszą na wszelkie rsśliny 
czystą, prawdziwą 


„Fabryk testatów 


JÓZEF KARRACH, 


Należy strzeds sią przed xakupnem 
bezwartościowych Żużlii o 
znaku. 


Wydaje : 


Do Karlsbadnu, Wrooławia, Drozna 
my, Hamburga, 


zwykłe do wszystkich stacyi w 

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy 
Zamówione bilety na prowincyę 
pocztową lub też za pośrednictwem 


rony zadu 


g 
| 


poleca 


Elegancka, jednopiętrowa, murowana 
„Gr RORA 


w Zakopanem 
jest od 15 września 1906 r. 
do wynajęcia lub do sprzedania. 


Wiadomość u właściciela J. Bogdańskiego tamże. 


OGŁOSZENIE. 


tyk chmielowych z doborowego górskiego 


Bliższą wiadomość udzieli administracya cen- 


QOO0000000000 00000000000 


Pod gwarancyą 


mączkę dostarcza 
Jeneralny reprezentant 


Wiąstowe Biuro c. k. austr. Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheinhefty) kombinowane-akrężne (Rundreise) i pOWrO> 
ine do wszystkich i zə wszystkich znaczniejszych miejscowości Eu- 
ropy z waknością 45—60 i 90 dni i opustem od 12-35 pro- 
cent oi cen normalnych. 
Do Wiednia z ważnością 45 dni. 
Na obecny sezon 
poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wssy- 
stkich miejscowości połndniowych jak: 


Biaritz, Fiume (Abbazyl), Wenecył (Lido), Triestu, Ca- 
pri, Neapolu, Nizzy, Florencyi, Rzymu etc. 


Paryża s ważnością 45—60 i 90 dni. 


BILETY KARTONOWE 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 ko 
n i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. 


te widsenia. Cóż, jesteś przyjacielem Sadi Mar- 
tela?.. Powiedz. O, ja wiem że potrafisz ta- 
jetanicy dochować. 
— Nie pragnę tajemnic poznawać. 
— Napijmy się jeszcze. Za zdrowie ślicznej 
panienki, która nie może wyjść za mąż, bo 
rancya mówił „Niel“... 
Wyochylił szklankę do dna, i zataczając 
się, szedł ku drzwiom. 
U progu stanął i rzekł mi: „Dobranoc“. 
Po chwili wrócił jeszcze, szarznął mnie za 
surdut, i nachylając się nademną, szepnął: 
— Za rok będziesz mniej rad, żeś Aglikism. 


s 
TAFURDI 
vi T (2 


Stanisława hr. 
można 10.000 szt. 


we Lwowie, gmach 


TTE Z e 


Thomasa 


Baczność na znak 
ochronny. 


Blesiadę 


ozime, koniczyny | łąki. 


i skuteczną 


Thomasa‘ 


we Lwowie 


fałszowanyc?h i 
naśladowanym 


Lipska, Berlina, Bre- 


krajn i zagranicą. 
i przewodników. 


wysyła się za zaliczką 
odnośnej stacyi kolej, 


Cognac Hennesy, Marte, <Q | 
Dubois. i | 


| SMOŁA DESTYLOWANA [ES GEA 
00 DACHÓW IORZEWA. |ASrgfęśh 
ao. JE o p w 


— Ne i cóż papa powiedział? — spytał na 
gle. — Czyż nie widzisz, że umieram g cieka 
wości ? | 
— Lepeletier żąda, abym jutro opuścił Ca- 
lais — rzekłam, kładąc nacisk na każde słow 
Harry roześmiał się głośno i serdecznie 
Ten śmiech spadł mi na głowę, jak kubeł zi 
mnej wody. | 
— (óż za powód tak zabawnego żądania ?— 
zawołał. - 
— Nie pytałem go o powody. 


(Ciąg dnlssy nastąpi), 


= 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
A inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA:. 


LW . ŠW. MARCINA L 29. 


ów. UL 


5 f 
H i 


JE j 
+j 

JA 

— 


«> 


o cenach redakcyjnych 


przyjmuje prenumeratę na: | 


tygodnik lilustrowany == 


Kwartalnie 6 K. 80 h. z przesyłką 7 K. 20 h. 


Kwartelnie 3 K. z przesyłką 3 K. 60 h. 


Przyjaciel dzieci 


Kwartalnie 4 K. 80 h. wraz z przesyłką poczt. 


SWIAT = 


Kwartelnie 6 K. z przesyłką 6 K. GO 1. | 


| 


ZZA 
——R LLL 


Literacką 


Kwartalnie 5 K. bez dodatku, © K. z dodatkiem. 


KRAJ 


i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne. 
Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów, 


nn! 
i 


— R 


Pasaż Hausmana 9. | 


OOOODOQOODOO|OCOQOCOOOO00O 


Północno niem. Lloydu 
(Norddentacher Lloyd) 


Generalna Agentera dla Galicyl 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 


P> 


połączenia przewozo- 


I 


Do Stanów Zjedn. Ameryki: 


(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 
Kanady; Brazylii; Argen- | 
tyny (Buenos Aires) Australii; | 

Japonii, Chin etc. = 

Bilety kolejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki. 


Karty okrężne do jazdy „Na około świata" 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: | 


Generalna agentura Półn, niem. Lloydy we Lwowie 


= Pasaż Hausmanna 9, === 
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Papier s febryki Br:ci Fiałkowskich. 


a m 


Z drukarni Ku Wiciarza 


